
Bądźmy żołnierzami niezwyciężonej sprawy Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina

WylA

Rok V,

lat dzieli nas od dnia śmierci Karola Marksa. Zmie­
niło się w tym okresie oblicze świata. Padały mo­
narchie, wybuchały wojny, powstania i rewolucje, ale
niezmiennym olśniewającym blaskiem jaśnieją nie­

śmiertelne idee Karola Marksa i Fryderyka Engelsa. Burze

dziejowe, które wstrząsnęły naszym stuleciem, nie ujęły nic
z wielkości i prawdy nauki Marksa. Przeciwnie, każdy rok,
każde wydarzenie historyczne potwierdzały
ną teorię marksizmu.
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Marks odkrył prawa rządzące
cznym, a w szczególności prawa ekonomiki
ukazał robotnikom źródło ich nędzy i poniżenia, źródło bo­
gactwa i potęgi burżuazji — dzień w dzień dokonywaną
grabież uieopłacanej pracy robotników najemnych.

Karol Marks dał klasie robotniczej wspaniały oręż walki
o wyzwolenie — teorię naukowego socja­
lizm u, teorię dialektycznego i historycznego materializ­
mu. Do czasu ogłoszenia nauk Marksa, tkacze Manchesteru,
szlifierze Antwerpii, stolarze Paryża marzyli o rozbiciu kaj­
dan niewoli, o ludzkim życiu, o wolności i szczęściu, ale

nie wiedzieli j a k wcielić w czyn to marzenie. Karol Marks
pierwszy wskazał proletariuszom całego świata drogę do
ludzkiego, socjalistycznego ustroju.

„Aby cziowiek stał się człowiekiem" — jak mówił Marks
— aby nie był wyzyskiwany i.gnębiony, trzeba zniweczyć
ustrój, który jest jaskrawym zaprzeczeniem i przeci­
wieństwem wolności i godności ludzkiej. Trzeba — uczy.
Marks — obalić przemocą panowanie klasy, której byt ma­
terialny, władza polityczna, ideologia opierają się na wy­
zysku i bezprawiu i ustanowić rewolucyjną dyktaturę
proletariatu. Ale dyktatura ta nie jest bynajmniej
ostatecznym celem proletariatu. Jest ona— jak uczy Marks
— „tylko przejściem" do zniesie
klas i do społeczeństwa
wego".

Po śmierci .Marksa i Engelsa, nauki ich
L-criin i Stalin. Z całą energią i konsekwencją demaskowali
oni i tępili najmniejsze odstępstwa od podstawowych rewo­
lucyjnych idei marksizmu, wszelkie wrogie teorie renegatów
i zdrajców. I w tej nieprzejednanej, nieubłaganej walce z

Oportunizmem, filisterstwem, zaprzaństwem zwyciężyła nie-
sfałszowana, rewolucyjna nauka Marksa i Engelsa.

Historyczną zasługą Lenina i Stalina jest nie tylko to, że
uchronili rewolucyjną treść marksizmu, ale i to, że wcielili
jego zasady w życie, że dali wszystkim uciśnionym przykład
i wzór rewolucyjnego działania, świadomość siły
proletariatu i jego misji dziejowej. Partia Lenina i Stalina
pokazała tobotnikorn całego świata., że socjalizm nie jest
utopią, nie jest tworem fantazji marzycieli, lecz konkre­
tną rzeczywistością, że robotnicy i chłopi
mogą zbudować ustrój bez wyzysku, ustrój sprawiedliwości
społecznej Lenin i Stalin uważali marksizm za naukę ź y-

w ą, twórczą, za wytyczną działania proletariatu w wal­
ce klasowej.

Przed stu laty Karol Marks zapowiedział triumf idei so­
cjalizmu, wskazał wyzyskiwanym i gnębionym całego świa­
ta drogę do wyzwolenia, do ludzkiego życia i szczęścia, Le­
nin i Stalin wykonali testament Marksa.

Odchodząc Józef Stalin zostawił nam wizję komunizmu,
ustroju, gdzie po raz pierwszy w historii potrzeby człowieka
będą w pełni zaspokajane, ustroju, gdzie sama praca będzie
radością tworzenia, gdzie człowiek będzie panem swojego
losu i władcą ujarzmionej przyrody. Ta wizja jest natchnie­
niem wszystkich walczących o życie godne człowieka.

rozwojem społe-
kapitalistycznej,

n i a wszelkich
bezklaso-

rozwinęli twórczo

po stracie największego
Przyjaciela i Nauczyciela
Józefa Stalina

•

Ze wszystkich krańców naszego kraju napływają
do' Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej i jej Przewodniczącego Bolesła­
wa Bieruta oraz, do ambasady ZSRR Warszawie
setki listów’ i depesz od młodzieży, w których wy­
raża ona swój głęboki ból po stracie największego
Przyjaciela i Nauczyciela całej postępowej młodzie­
ży —Józefa Stalina. Młodzież zapewnia'jednócze:-
śnie, że jeszcze lepiej studiować będzie nauki i
wskazania wielkiego Przywódcy wszystkich ludzi
pracy, aby stosować je w budowie fepszego życia
w swej Ojczyźnie, że jeszcze mocniej skupi się wo­
kół PZPR, i ZMP, że zacieśniać będzie jeszcze bar­
dziej więzy przyjaźni z młodzieżą radziecką. Wiele
listów przesyła młodzież bezpośrednio do swych ra­
dzieckich towarzyszy.
W liście do Prezesa Rady Mi­

nistrów Bolesląwa Bieruta ucz­
niowie szkoły podstawowej w

Skoroszycach, pow. Grotków,
woj. opolskie piszą: „Z głębo­
kim bólem i żalem naszych mło­
dych serc przyjęliśmy wiado­
mość o śmierci wielkiego Przy­
jaciela naszego narodu, ukocha­
nego Wodza proletariatu całego
świata Józefa Stalina, któremu
zawdzięczamy nasze szczęśliwe
dzieciństwo w wyzwolonej Oj­
czyźnie. Odszedł od nas Czło­
wiek, który wprowadzi! narody
na szczęśliwą drogę — na dro­
gę socjalizmu, ale idea i nauka

Jego żyje. My, młodzi dołożymy
wszystkich sil, aby ją jak naj­
pełniej wprowadzić w życie".

„Zapewniamy Cię, drogi Na­
uczycielu — piszą dziewczęta
z:emi koszalińskiej zebrane na

nar-adzie wojewódzkiej hufców
SP do Prezesa Rady Ministrów
— Bolesława Bieruta — że nie

będziemy szczędzić sil w reali­
zacji wiecznie żywych idei, nauk
i wskazań Wielkiego Stalina.
Świadomi zadań, jakie stoją

przez studiowanie nauk Lenina
i Stalina. W codziennej pracy i
walce o . zbudowanie socjalisty­
cznego ustroju w naszym kraju
czerpać będziemy z ogromnych
doświadczeń Kraju Rad. prowa­
dzonego pewną ręką utalento­
wanych uczniów i współpracow­
ników Wielkiego Stalina".

„Zapewniamy Was — głosi list
członków organizacji ZMP po­
wiatu Otwock, woj. warszaw­
skie do Komitetu Centralnego

. Komsomołu —- że w chwili tak
wielkiego nieszczęścia, jakie
spotkało naród radziecki i wszy­
stkich postępowych ludzi na

świecie zacieśnim.y jeszcze bar­
dziej więzy braterskiej przyjaź­
ni łączące nas z Wami w walce
o pokój i postęp, którym poświę­
cił cale swoje życie —• Józef
Stalin".
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WARSZAWA
odbył się w.

ją kręgiem. Miłość do

Przodujący robotnicy, studenci, chłopi
proszą o przyjęcie w szeregi partii

KRAKÓW
Zgłoszenia do partii przybierają coraz większe rozmiary. W okresie pierwszych

pięciu dni po śmierci towarzysza Stalina dosięgły one w naszym województwie cy­
fry 950, a piękny ten ruch,tak wyraźnie i bezpośrednio mówiący o miłości, jaka
otacza Imię zmarłego Wodza mas pracujących, nie tylko nie ustaje. lecz ogarnia co­
raz szersze kręgi społeczeństwa.
Naród polski został poruszony

do głębi bolesną stratą, a w;-

dzą' w partii robotniczej ogrom­
ną siłę, która wypełnia wielki

testament życ!a i pracy Józefa

Stalina,, coraz bardziej z-wartym
otacza

swego Nauczyciela przelewa na

partię, która walczy pod Jego
sztandarem.

Nowi ludzie przychodzą do

partii. Przychodzą najlepsi
przedstawiciele wszystkich spo­
łecznych środowisk.

Z Akademii Górniczo-Hutni­
czej akces do partii zgłosiły 72

osoby, . w tym 66 studentów.

Przyszli inżynierowie i technicy,
podobnie jak dziesiątki ich star­
szych kolegów już pracujących
w produkcji, postanawiają budo­
wę wielki socjalistyczny prze­
mysł, stojąc na wysuniętych na­
przód placówkach, walcząc w

szeregach najlepszych człon­
ków partii.

Przychodzą do partii budowni­
czowie kombinatu-gigantia —

ślusarze — W. Zak i J. Krawiec,
spawacze Betoński i Rosiek, to­
karze Borek, Sobol, Trębacz, bry­
gadziści — Konwalia, Kokosz, te­
chnicy — Jakubowski, Kos tyra
— długi szereg ludzi, którzy
prtKSząe o przyjęcie do partii,
ślubują jeszcze ofiarniej walczyć
i. trudnościami, walczyć z kno

waniami wrogo, aby jak najprę­
dzej zbudować wielkie socjali­
styczne Jutro.

Proszą o przyjęcie w poczet
kandydatów partii najaktywniej­
si ZMP-owcy Nowej Huty, wśród

nich wyróżniający się pracą za­
wodową i postawą — J. Topór,
J. Dudek, B. Bizoń, W. Leśniak

i inni.
— Chcemy pracować dla par­

tii 1 narodu, oddać wszystko co

najlepsze wielkiej idei Socjaliz­
mu, walce o szczęście wszyst-
k ch ludzi pracy, tak jak swym

świetlanym życiem uczy! towa­
rzysz Stalin — mówili na ze­
braniu.

Do pa-tii przychodzą ludzie,
w których przez głęboki wstrząs,
jakim był zgon Wielkiego Stali­
na, dojrzały przeobrażające
świadomość procesy, których
zmobii!zowaly wielkie, choć dra-

gizzru dni.

Tik myśli, tak rozumie bryga­
dzista J. Studziński z Zarządu
8 w N. Hucie. — Arm’a. Radzie­
cka pod wodzą Stalina przynio­
sła mu wolność, otworzyła di-o-

gi nauki i awansu.. Dziś

syn tiiecnego chłopa, jest
dzistą na budowie Nowej
Swoimi 200 procentami
mówi o wdzięczność' d'a władzy
ludowej. Budując Hutę, buduje
silę cbozu pokoju, czci '

lm:ę
Wielkiego Chorążego Pokoju.

. Pizodownikiem pracy jest pra­
cujący w Odlewni, ,.etiary“ r>o

wohulniczanin — 19-lćlni ZMP

owiec St. Tyszka. Nowa Huta

kiórą buduje od 1949 r. i

en—

bryg-i-

Huty.
normy

zek Młodzieży Podklej — za­
stępują mu zmarłych rodziMw

— Zw-iązek Młodzieży Pol­
skiej wychował mme, pozwoli!
m' pozniać wspaniałe idee Leni­
na i Stalina. Dziś, gdy cały na­
ród jeszcze silniej skupia się
wokół swojej partii, chcę wal­
czyć w jej szeregach, nosić za­
szczytne miano członka PZPR
— mówi) wzruszony.

Mówią ludzkie serca, mówią
ludzkie czyny. O wielkiej miło­
ści dla wielkiej Sprawy, o wier­
ność' dia wskazań zmarłego Wo­
dza.

Śmierć Jego zrodziła hart,
czyn i wolę. Zwarły się dłonie,
spotężniialy siły.

Wielkie dni wtargnęły 1 na

włeś krakowską. W dniach żało­
by szeregi robotniczej partii po­
większyły się o 70 najbardziej
patriotycznych, najbardziej .świa­
domych chłopów. Tak’ch n.p. jak
K- Rusnalczyk, J. Piętka 1 A.

Krupa z Gołkowic w Nowosą-
deckiem, którzy
partii, zgłaszają
chęć przystąpienia
ni produkcyjnej,
deklarację walki o przebudowę

' wsi krakowskiej poparli, udoku­
mentowali’ czynem.

Śmierć jłpzefa Stalina — ta

najboleśniejsza dla nas strata —

jest rófyhocześnie momentem,
który bardziej,: jeszcze zwarł ca­
ły nasz naród w\ jednolity front
u alki^B stalinowskie idee.

’ f t.

wchodząc do

równocześnie
do spóldziel-

którzy swoją

przed nami idziemy ochotniczo
do brygad „Służba Polsce", aby
spełnić słowa ślubowania, złożo­
nego na Zlocie Młodych Przodo-
w.ników’ — Budowniczych Polski
Ludowej. Będziemy przodować
w pracy, aby jak najlepiej po­
magać w wykonaniu planów go­
spodarczych, będziemy przodo­
wać w nauce i podnosić poziom
swego uświadomienia .politycz­
nego. Wzmożemy swe Wysiłki,
aby pod Twoim kierownictwem
i opieką wykonać nasze zadania
u’ walce o wiedzę i prawdę, w

walce o nową, piękną Ojczyznę
robotników i chłopów — Polskę
socjalistyczną".

W depeszy do ambasady ZSRR
młodzież szkoły TPD nr 5 w

Warszawie pisze: „Młodzież.cale-
go świata straciła swego .najuko­
chańszego Ojca i Nauczyciela,
który wskazywał jej drogę walki
i czynu, drogę ku lepszej przy­
szłości. W tej tragicznej dla
nas chwili, przyrzekamy wiernie
wypełniać wskazania Wielkiego
Stalina, nie ustawać w pracy i
nauce, być gofinym imana Jego
uczniów’. Zapewniamy Was, dro­
dzy towarzysze, że wespół z po­
grążoną w głębokiej żałobie
młodzieżą radziecką, która sku­
piła się dziś pod doświadczo­
nym kierownictwem uczniów Jó­
zefa Stalina, zewrzemy jeszcze
mocniej swoje szeregi w w'alce
o pokój i -wytężoną codzienną
pracą przyczynimy się do zreali­
zowania wspaniałego dzieła bu­
dowy lepszego jutra, które było
treścią pięknego i twórczego ży­
cia Józefa Stalina".

Przeszło 300 listów w’yslała
młodzież woj. szczecińskiego, do
radzieckich komsomolców-- i pio­
nierów. ZMP-ow-cy ze Szczeciń­
skiego Zjednoczenia Robót L’ą-
dowm-Inżynierskich w liście do
komsomolców' w Moskwie piszą
m. in.: „Zapewmiamy Was, że

dołożymy w-sżystkich naszych
sił, aby godnie realizować w®ka
zania Wielkiego Stalina. Bar­
dziej niż dotychczas będziemy
podnosić swoją świadomość

Ruszył nowy
wielki turbozespół

. w elektrowni

„Chorzów
STALINOGROD

W elektrowni „Chorzów" roz­
począł pracę nowy turbozespół,
jedna z największych i najno­
wocześniejszych inwestycji prze­
widzianych programem rozbu­
dowy przemysłu energetycznego
w Planie 6-letnim.

Uruchomienie tego potężnego
agregatu stanowi dalszą poważ­
ną pozycję w naszej produkcji
energii elektrycznej. Turbozespół
może pokryć zapotrzebowanie na

energię dwu wielkich kopalń
węgla lub nowoczesnych zakła­
dów hutniczych.

Przedterminowe włączenie do
sieci nowego turbozespołu —

to rezultat systematycznej wal­
ki załóg „Elcktromontażu" o

wzrost wydajności oraz ofiarnej
pomocy elektryków i monterów
z Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Komunikat o chorobie
Przewodniczącego KC KPCz

i Prezydenta
Republiki Czechosłowackiej

Klementa Gottwalda
PRAGA

Prezydium Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii
Czechosłowacji i prezydium rzą
du Republiki Czechosłowackiej
podały do wiadomości, że Prze­
wodniczący Komunistycznej
Partii Czechosłowacji i Prezy­
dent Republiki Czechosłowac­

kiej Klement Gottwald zachoro­
wał w' draiu 12 marca rano na

ostre zapalenie płuc i opłucnej.
W dniu. 13 marca nastąpiło

pogorszenie stanu zdrowia. Za­
stosowano natychmiast energi­
czne środki leczenia, niemniej
stan zdrowia Klementa Gott­
walda jest nadal poważny.

Prezydium Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii
Czechosłowacji i prezydium rzą­
du Republiki Czechosłowackiej

czuwają nad przebiegiem l/cze-
, nia Klementa Goitwalda.

Dnia 13 bm.
Warszawie II Krajowy Zjazd
Przodowników Pracy i Racjona­
lizatorów Przemyślu Mleczar­
skiego, na którym dokonano o-

ceny wyników współzawodnic­
twa ekspozytur i zakładów mle­
czarskich w całym kraju. W

zjeździć wzięli m. iń.
wiceminister przemysłu
go i mleczarskiego Wł.
ki oraz- przewodniczący
Gł. Zw. Zaw. Prac.

Mleczarskiego -- Br. Marks.
O wzroście ruchu współzawo­

dnictwa w przemyśle mleczar­
skim świadczy m. in. fakt, że

podczas gdy w '1951 r. odznaki

przodowników pracy otrzymało
4 pracowników, to w ub. roku
— już 61 pracowników. Liczba
wniosków racjonalizatorskich
wzrosła z 72 w 1951 r. do 304
w roku ub.

udział;
mięsne-

Zawadz-

Zarządu
Przem.

Studiujmy życiorys
towarzysza Stalina!

Apel towarzyszy z ZWPT

do towarzyszy z Zakładów Sodowych i KZPO

Droga Redakcjo!
Fiszę do Was w imieniu kursu szkolenia partyjnego

przy Zakładach Wytwórczych Podzespołów Teleko­
munikacyjnych, na którym jestem-wykładowcą. Kurs
nas-z wyłonił się przed dwoma tygodniami ze wspól­
nej grupy studiującej materiały XIX Zjazdu KPZR
i liczył początkowo 34 słuchaczy.

W dniach wielkiej żałoby po śmierci Ukochanego
Nauczyciela, towarzysza Stalina, coraz to nowi ludzie
— partyjni, którzy nie posiadali dotychczas przeszko­
lenia" oraz bezpartyjni zgłaszali się na kurs. W dniu
12. III. br., kiedy kurs miał rozpocząć swą pracę,
liczba zgłoszonych wynosiła 52 słuchaczy.

Chęć poznania działalności towarzysza Stalina, Je­
go twórczego i ofiarnego życia, skupiła ich wokół par­
tii i przywiodła właśnie na ten kurs. Towarzysz Bie­
rut w swym przemówieniu po powrocie ze smutnych
uroczystości w Moskwie wskazywał na ogromne zna­
czenie przyswajania sobie nauk Wielkiego Stalina,
studiowania Jego dzieł, poznawania Jego wspaniałego
życia.

Naszym zasadniczym programem jest przerabianie
statutu PZPR, jednakże towarzysze wyrazili chęć, aby
niezależnie od tego w ramach kursu — przy zwięk­
szeniu ilości godzin — przerobić materiały, związanie
z życiem i działalnością towarzysza Stalina. Uchwali­
liśmy więc, że pierwszą połowę zajęcia poświęcimy
wspólnemu czytaniu i omawianiu tych materiałów,
drugą zaś połowę przerabianiu statutu.

Poznając sylwetkę tego genialnego Człowieka —

Wodza najbardziej bojowej i zahartowanej partii —

KPZR, czerpiąc z niej wzór, łatwiej nam będzie wy­
konywać nasze codzienne obowiązki, wynikające ze

statutu. Ożyją punkty statutu — tej naszej konstytu­
cji partyjnej. Szkolenie to pomoże nam na pewno po­
stępować tak. jak uczył Stalin.

Dlatego też kurs nasz pragnie wezwać do studiowa­
nia materiałów, dotyczących życiorysu towarzysza
Stalina podstawowe kursy partyjne w Zakładach So­
dowych oraz Krakowskich Zakładach Przemysłu
Odzieżowego.

Ja zaś osobiście wzywam tow. Strzyżecką z Pań­
stwowej Wytwórni Pasmanterii do ożywienia istnie­
jącego tam kursu — leży mi to osobiście na sercu,

gdyż poprzednio tam właśnie byłam wykładowcą.
Prosimy bardzo Redakcję naszej „Gazety Krakow­

skiej", aby zechciała przekazać nasz apel.
Z upou>a.żnienia słuchaczy kursu szkolenia, partyj­

nego przy ZWPT HALINA WĄS — wykładowca
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Na pierwszym miejscu
znowu górnicy kopalni „Bierut11 i „Komuna Paryska”

Kopalnia „Bierut" osiągnęła największy procent miesięcznego
za dzień 12 marca br. 109.4 proc, wydobycia węgla. Oto doklą-dne
dziennego pląnu wydobycia, zaś wyniki wydobycia za dzień 12
kopalnia „Kórńuńa Paryska' ma marca br.:

Jak donosi nasz Korespondet
Jan Lritóntzyk —■w walce o

rytmiczne wykonywanie dzien­
nych zadań Wydobycia węgla,
coraz więcej górników z kopalni
„BIERUT" wysoko przekracza
normy - produkcyjne.

1 tek na chodniku indywidual­
nym: Jan Radko wykonuje prze­
ciętnie 190 proc, normy, Józcl
Stankowski 152 proc, normy. Na
zabierkach indywidualnych prze­
ciętnie 160 proc, normy osiąga
Roman Knapik. B:ygada chod­
nikowa Władysława Potoczka
wykonuje swoje zadaniia w 146
proc., brygada zabierkowa Jana
Dubiela w 110 proc.

Również w kopalni „KOMU­
NA PARYSKA" wielu górników
wysunęło się na czoło, bijać wy­
soko normy dzienne zwłaszcza
ci, którzy zdobyli ostatnio tytuł
najlepszego w zawodzie.

Józef Ziętek, górnik chodniko­
wy zobowiązał się podobnie jak
i jego towarzysze wykonywać
przeciętnie 146 proc, normy. —

Wykonuje on 202 proc. no-my.
Ładowacz Józef Czech i jego to­
warzysze: Władysław Wojan, ła­
dowacz Józef Sekunda wykonują
202 proc, normy. Jan Surówka.
Tadeusz Kałuża, Franciszek
Cholewiński — 196 proc. Gór­
nicy Julian Tarka, Władysław
Cyrlik, Michał Pyzik — 189
proc. Górnicy przekopowi Józef
Gruszka i Wacław Strawczyński
— 181 proc. Również wyróżniła
się swoją' pracą brygada chodni­
kowa Jana Karasińskiego i mło­
dzieżowa brygada Kazimierza
Jamroza, wykonujące 202 proc,
i 180

Ja
palni „Bierut" i z kopalni „Ko­
muna

wysunąć,‘się na .pierwsze mtejsce
przed innymi kopalniami.

Nazw'a kopalni
% wykonania

planu
dziennesf©

% wykonania
planu

miesięcznego

„Bierut" 109,4 110,9
„Komuna Paryska"

'

106,7 112,1
„Siersza" 106,5 .106,4
„Sobieski" 100,2 100,7
„Janina" 100,0 110,8
„Brzeszcze"

'

92,0 100,6

Dzięki takim brygado m

jak Wójcika, Biedy i Miceusza

Zarzqd 2 zwycięsko realizuje plan
I uż za kilka dni zostaną pod-■Jsumowane wyniki współzawo­

dnictwa za miesiąc luty o tytuł
, najlepszej brygady.

Przypatrzmy się, jakie bryga­
dy i z jakim dorobkiem stają do
walki, o pierwsze miejsca- we

'

współzawodnictwie.
Brygada ciesielska St. Wójci­

ka ■znana jest z. tego, że swoje
zadania tygodhiow'o-dobowe wy­
konuje w ciągu 3. dni, osiągając
przeciętnie 312 proc, normy Ja­
kość wykonywalnych robót jest
zawsze bez zastrzeżeń. Brygada
ta oszczędną gospodarką drzew?
zaoszczędziła w miesiącu lutym
3,500 zl. Członkowie brygady

Paryska" pozwoliła im szkolą w swoim, zakresie 5 pra­
cowników’ na wykwalifikowa­
nych cieśli.

Brygadzie Wójcika nie ustępu­
je w niczym brygada betonia--
ska Tadeusza Biedy, wykonują­
ca przeciętnie 272 p-oc. no-my.
Ale przekraczanie norm jest je­
szcze nie wystarczające do u-

dzialu we współzawodnictwie o

tytuł najlepszej brygady. Wie­
dzą o tym członkowie brygady,
którzy przez ciągle podnoszenie
swoich kwalifikacji, przez orze-

strzeganie dyscypliny pracy, or­
ganizację miejsca pracy, bez­
błędne wykonywanie robót wal­
czą o tytuł najlepszej brygrthy

Brygady zbrojarskie Kombi­
natu, biorące udział we współza­
wodnictwie mają poważnego
przeciwnika w brygadzie zb"O-
jarslcej Miceusza. Brygada ta

wykonuje swoje zadania tygo.1-
niowo-dob<~we w' 2'/2 dnia. Dzię­
ki opanowaniu swojego zawodu,
brygada Miceusza używana jest
do skomplikowanych robót zbro-
jarskich. W lutym brygada Mi­
ceusza zużywając odpady żela
za zaoszczędziła 750 kg żelaza
zbrojeniowego. Członkowie bry­
gady pracują systemem zespolo
wyrn.

Dzięki wlaśn’e takim bryga­
dom jak Wójcika, Biedy, M:ceu-
sza i innych, które biorąc udział
we współzawodnictwie walczą

iproc. normy.

postawa górników z ko-

Paryż. Gmach redakcji . L Humanit»“, organu Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Francji
w dniach żałoby. CAF

uparcie i na każdym kroku o

jak najwyższą wydajność pra­
cy — Zarząd 2 zwycęskó reali­
zuje swój plan tygodniowo-do-
bowy i miesięczny.

Ale znaczenia współzawodnic­
twa w walce o plan nie docenia

Zarząd 3. Brygady podejmują
zobowiązania mechanicznie i
n:e troszczą się o ich realiza­
cję. Tak np. było z brygadą
ALkśyi Słoniny, które nie wie­
działy jakie zobowiązania podpi­
sały i z jakimi brygadami współ-,
zawodniczą.

Kierownictwu Zarządu 3. or­
ganizacji partyjnej i związko­
wej przypominamy słowa towa­
rzysza Bieruta, że:

„We współzawodnictwie i
poprzez współzawodnictwo
pracy klasa robotnicza wy­
raża czynem swój stosunek
do partii i władzy ludowej,
wywiera swój wpływ na

przyspieszenie tempa marszu

naprzód — ku socjalizmo-
wi”.

*

W dniu 12 bm. w realiza­
cji zadań dobowych

NA PIERWSZE

wysunęły
Zarzady

PRD

ZĘTU
ZRIW

Energomontaż

się
MIEJSCE

następujące
— 157%
— 126%
— 124%
— 120%

W TYLE
— 52%
— 75%-
—• 93%

POZOSTAJĄ
ZRZ

Zarząd 3
Zarząd 8

Towarzysze z ZRZ — kiedy
opuścicie naszą rubrykę „pozo­
stających w tyle". Nie wstyd
Wam, że od początku miesiąca
figurujecie w tej niechlubnej ru­
bryce na pierwszym miejscu?
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Z obrad Komisji
Politycznej ONZ

NOWY JORK
9 I m. w Komisji Politycznej

ONżż rozpoczęła się dyskusja
nad sprawą „pomocy i odbudo­
wy" Korei.

Dyskusja, toczy się wokół pro­
jektu rezolucji, złożonego przez
USA i 6 innych krajów. Projekt
ten nawołuje do. dalszych wpłat
rzekomo, na „pomoc i odbudo­
wę" Korei.

• Na poniedziałkowym posie­
dzeniu przemawiał przedstawi­
ciel ZSRR Zorin. Podkreśli! on,
że komisja ONZ do spraw „zje­
dnoczenia i odbudowy" Korei
została przekształcona w organ
pomocniczy dowództwa amery­
kańskiego, zasłaniający amery­
kańską interwencję w Korei. Z

tego powodu — powiedział Zo­
rin — delegacja radziecka skła­
da wńiąsek o likwidację tej ko­
misji ONZ.

Przedstawiciel Polski minister
Stanisław Skrzeszewski poparł
propozycję radziecką. Minister
Skrzeszewski podkreślił, że de­
legat USA Lodge, mówiąc w

Komisji Politycznej o „pomo­
cy" amerykańskiej dla Korei,
nie wspomniał ani słowem o

skutkach bombardowań amery­
kańskich, o stosowaniu napal­
mu, o wojnie bakteriologicznej
i terrorze wobec narodu kore­
ańskiego;

Delegacja polska stoi na sta­
nowisku — oświadczył min.
Skrzeszewski — że czas naj­
wyższy, by Narody Zjednoczone
podjęły środki zmierzające do

pokojowego uregulowania kon­
fliktu koreańskiego. Delegacja
polska stoi na. stanowisku, że

rozwiązanie komisji dla spraw

„zjednoczenia i odbudowy"
' Ko­

rei, tak jak tęgo domaga się re­
zolucja radziecka, jest jednym
z tych kroków niezbędnych, któ­
re winny być podjęte w ramach
akcji usuwania trudności na dro­
dze do pokojowego uregulowa­
nia problemu koreańskiego.

Przewodniczący Komisp Mu-
nfz usiłował przerwać przemó­
wienie ministra Skrzeszewskie­
go, twierdząc, że wykracza cno

rzekomo poza ramy omawiane­
go problemu. Jednakże delegat
polski stanowczo odrzucił tę
bezprawną ingerencję i konty­
nuując przemówienie, ostro po­
tępił zbrodnie dokonywane przez
Amerykanów' w' Korei.

Zgromadzenie Ogólne —

świadczył w zakończeniu min.
Skrzeszewski — musi odsepa­
rować się. od metod amerykań­
skich. Krokiem, który wskaże,
że ONZ ma zamiar odgraniczyć
się od bestialskich zbrodni im­
perializmu amerykańskiego, stać
się może rozwiązanie komisji
koreańskiej, która służyła spra­
wom wojny i agresji,

Delegat czechosłowacki
vid, również poparł rezolucję
radziecką.

W glosowaniu projekt rezolu­
cji 7 państw został uchwalony
mechaniczną większością gło­
sów’. Komisja odrzuciła
radziecki 54 głosami
ko 5.

0-

Da-

wniosek
przeciw-

/

■

Stalin był z nami Moskwa w dniach żałoby

zostanie z nami na zawsze
Wypowiedzi działaczy

w związku ze

Podpisanie
iimpwy handlowej

WARSZAWA
W wyniku rokowań handlo­

wych, które odbyły się w atmo­
sferze przyjaźni i wzajemnego
zrozumienia, 10 marca br. pod­
pisana została w Warszawie u-

mowa o wymianie towarów i

płatnościach na rok 1953 po­
między Polską Rzeczpospolitą
Ludową a Rumuńską Republiką
Ludową.

Umowa przewiduje w 1953 r.

znaczne powiększenie obrotów
handlowych w stosunku do roku
1952/ Polska otrzymywać będzie,
z Rumunii produkty naftowe,
artykuły rolne, urządzenia wiert­
nicze,' wyroby metalowe, tarcicę
iglastą oraz chemikalia wzamian
za wyroby walcowane, cynk,
koks, różne maszyny, i obrabiar­
ki, wyroby metalowe i chemicz­
ne.

*

NOWY

9 marca Komisja
Zgromadzenia NZ

JORK
Polityczna

przystąpiła
do rozpatrzenia oszczerczej skar­
gi greckiej figurującej na po­
rządku dziennym pod nazwą
„skarga przeciwko, nieprzestrze­
ganiu przez pewne państwa,
które zatrzymują żołnierzy i ofi­
cerów greckich — rezolucji
Zgromadzenia Ogólnego z 1 gru­
dnia 1950 r., zalecającej repa­
triację wszystkich wojskowych
greckich pragnących wrócić dc

ojczyzny".
Przemawiając w debacie de­

legat Polski, ambasador Winie-
wicz, stwierdził, że mimo ma­
ski humanitaryzmu fałszywe
oskarżenia greckie mają na

względzie oczywiste cele polity­
cznej dywersji. Te fałszywe o-

skarżenia nie zostały ani w

przeszłości, ani obecnie poparte
przez Grecję najmniejszymi do­
wodami. Delegat Polski podkre­
ślił, że ten akt prowokacji rzą­
du greckiego, jest jedną z licz­
nych prób odwrócenia uwagi
Komisji Politycznej od ważnych
problemów znajdujących się na

porządku obrad, a przede wszy­
stkim od propozycji polskich w

sprawie zapobieżenia groźbie no-

■wej- wojny, światowej.
Obrady Komisji Politycznej

, trwają.

społecznych różnych krajów
zgonem J. W. Stalina

MOSKWA
Prasa moskiewska zamieszcza wypowiedzi szeregu wy­

bitnych działaczy społecznych z różnych krajów w związ­
ku ze zgonem J. W. Stalina.

Przewodniczący Towarzystwa
Przyjaźni
dzieckiej,
Nauk, Zdenek Nejedly pisze m.

in. w dzienniku „Izwiestia":
— Wielki Stalin był .sztanda­

rem walki o promienną przysz­
łość mas pracujących całego świa­
ta. Dla nas, Czechów i Słowa­
ków, Stalin był najlepszym
Przyjacielem, Nauczycielem i Oj­
cem, do którego można było
zwrócić się zawsze o radę, o po­
moc. Wieść o śmierci towarzy­
sza Stalina ugodziła w nas jak
grom. Bylibyśmy jednak złymi
uczniami . Wielkiego Stalina,
gdybyśmy opuścili ręce
otrzymaniu tej bolesnej
ści. Właśnie okazując
trwałość, nieug:ętość i
spalając się jeszcze bardziej
wokół naszej partii komunisty­
cznej i Klementa Gottwalda,
wzmacniając jeszcze bardziej
przyjaźń ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludo­
wej, udowodnimy, że jesteśmy
rzeczywiście wiernymi uczniami
Stalina.

Tenże dziennik zamieszcza
wypowiedź uczonego polskiego,
członka Światowej Rady Poko­
ju, Leopolda Infelda. Stwierdza
on, że nie ma w dziejach czło­
wieka, którego.imię byłoby okry­
te taką chwałą jak imię Stalina.
Prace Stalina — podkreśla
prof. Leopold Infeld -— te . triumf

genialnej myśli naukowej. Dla
całej postępowej ludzkości Stalin

jest wielkim bojownikiem o po­
kój, promotorem pokojowej poli­
tyk’ Związku Radzieckiego,
wielkim budowniczym material­
nej i kulturalnej pótęgi Kraju
Rad.

5 marca — pisze w „Izwies-
tiach" rzeźbiarz japoński — Sin

Hongo — to dzień głębok:ego
oólu nie tylko dla narodów
Związku Radzieckiego, lecz rów­
nież-dla robotników, chłopów i

postępowej inteligencji całego
świata. Dla narodu japońskiego
jest to dzień niewymownego
smutku.

Pisarz, francuski Louis Aragon
pisze w .dzienniku „Prawda":

Ogromne tó nieszczęście
jednoczy , nas wokół wspólnej
sprawy, i której .- ucieleśnieniem
jest imię Stąliha. My, Francuzi,

„ząwdżięeżamy U.Mu .ocalenie oj­
czyzny, usunięcie -kószrnaru hit­
lerowskiego. -Był On wielkim
Nauczycielem. Na Jego przykła­
dzie wychowywali się ludzie na-

szej partii —partii Maurice Thore-

Czechosłowacko-Ra-
członek Akademi'

po
wie-
wy-

ze-

za. Rozmawiamy z nim jeszcze
dzisiaj, jak”gdyby żył i oświad­
czamy Mu: Towarzyszu Stalin!
Przyrzekamy dochować wierno­
ści Twej nauce, kroczyć zawsze

drogą opromienioną Twym świe­
tlanym imieniem.

Pisarz bułgarski Dymitr Di-
mov pisze w dzienniku „Trud“:

— Słoneczna myśl Stalina ży-
je w każdej budowli socjalizmu,,
w każdej fabryce, w każdym ze­
społowym gospodarstwie rol­
nym. Oświadczamy, że iść bę­
dziemy jeszcze śmielej drogą
stalinowską. Stalin był z nami
i zostanie z nami na zawsze.

W tymże dzienniku sekretarz
Francuskiej Powszechnej Konfe­
deracji Pracy Henri Reynaud
pisze:

— Jestem starym komunistą.
Mogę ocenić w pełni, co zaw­
dzięcza towarzyszowi Stalinowi
moja partia, partia Maurice Tho-
reza, walcząca o niezawisłość
Francji, o chleb, pokój i wolność.
Jako sekretarz ĆGT wiem, co

dał Stalin francuskiej klas’e ro­
botniczej. Bezcenna jest pomoc

jakiej udzielał On masom pracu­
jącym mojego kraju w ich co­
dziennej

' walce o wolność i
szczęście.

„Trud" zamieszcza również
wspólne oświadczenie wiceprze­
wodniczącego ŚFZZ Abdułli
Dżallo i generalnego sekretarza
Komitetu Koordynacyjnego
Związków Zawodowych Algęru
Andre Rtiiza, którzy podkreśla­
ją, że ciężki ból narodu radziec­
kiego dzielą wszystkie narody
kolonialne. Członek Komitetu
Organizacyjnego Powszechnej
Konfederacji Pracy Egiptu,
Anwar Makkar. i członek iKojni-
tetu Wykonawczego Sudańskiej
Federacji Związków Zawodo­
wych Mohammed Beszyr .piszą
na łamach dziennika „Trud":

— Każu3 zwycięstwo ludów
tego lub innego kraju na dro­
dze wyzwolenia narodowego i
walki o socjalizm jest wieńcem
na grób naszego Wielkiego Nau­
czyciela.

Sekretarz Centralnego Zarzą­
du Zjednoczenia Wolnych Nie­
mieckich Związków Zawodo­
wych, Adolf Dctcr stwierdza, że

zgon Stalina przepełnił również
głębokim smutkiem serca mas

pracujących Niemiec.

Protest rzqdu -Czechosłowacji

przeciw naruszeniu granicy
przez samoloty USA.

PRAGA
Dnia 11 marca br. ministerstwo spraw zagranicznych

Republiki Czechosłowackiej wystosowało do ambasady
Stanów Zjednoczonych w Pradze notę następującej tre­
ści:
Z' polecenia rządu RepubEkr

Czechosłowackiej ministerstwo

spraw zagranicznych ostro pro­
testuje przeciwko poważnemu
naruszeniu obszaru powietrzne­
go Czechosłowacji przez amery­
kańskie samoloty wojskowe, co

m:alo miejsce 10 marca 1953 r.

Dnia 10 marca 1953 r. dwa
amerykańskie samoloty odrzu­
towe „F-84" leciały nad tery­
torium Czechosłowacji. O go­
dzinie 11.05 w odległości 18 km
na południowy-zachód od Pil­
zna, oraz o 40 km od granicy
państwowej samoloty te spotka­
ły się z czechosłowackimi my­
śliwcami patrolowymi. Samolo­
ty amerykańskie wezwano do
lądowania. Nie zastosowały się
one jednak do tego wezwania.
Podczas walki powietrznej je­
den z samolotów amerykańskich
uciekł w kierunku zachodnim,

zaś został uszkodzony,
1 i zniżą-
oddalił się

uctekł
drugi
stanął w płomieniach
jąc nieustannie lot, ■

Jugoslawia-foluDarJ^ USA
•P

__

Zasobna jest ziemia ju­
gosłowiańska i wnętrze jej
bryje bogate złoża węgla
kamiennego i brunatnego,
rudy żelaznej, miedzi, ołowiu,
bauksytu, cynku, a także
złota i wielu innych kopa­
lin. Ziemia ta. może dawać

bogate plony pszenicy, ba­
wełny, lnu, buraków cukro­
wych, owoców i warzyw:
Gdyby te wszystkie bogac­
twa, naturalne wykorzysta­
ne były po gospodarska, u-

żyte dla dobra narodu, za-

spoko iłyl’?/ o ne w ogromnej
2>'ytrzedy jugosło-

■kie /z mas pra■mjących.‘Ale.
h. pracujący Ju,go~

sławi:;. t rpl dzi.ś głód i

skraj licdosta:tek. Cóż
więc jes t powodern tej ba­
tastre ne■j.sylmaiji? Prze-
de v fStkim to , że. bel-

grodz:ci/ u'ładcy faszystow-
scy p odpiorządkowrM gospo-
da.rke kraju interesom

swyel imperialistycznych
moce:ia-u)CÓ■w, k.tó'<rzy chcą
wyko rży;stotć Jugotsławię ja-
ko ba Zę :o,r,tur vojennych
na B.ulk< ko źródło

strateguyzwych.
■ed II wojną światową

obcy kd■pi tał napdymał do

gospo dar■ki jugosłowiańskiej
W po sta; pożycie.k oraz u-

spółka.:h a-kcyj-
nych — clcrmach b.tmkowych
i . przedsiębiorstwach prze­
mysłowych.

Przemysłowcy francuscy
i niemieccy byli właścicie­
lami kopalń miedzi; część
przemysłu, górniczego pozo­
stawała w rękach kapitali­
stów angielskich; kapitał
amerykański uczestniczył w

budowie nowych linii kole­
jowych — pod postacią po­
życzek. Tl' rezultacie obcy
kapitaliści zagarniali prze­
szło połowę czystego zysku
co.łcgo przemysłu Jugosła­
wii.

Obecnie Jugosławia uza­
leżniona jest jeszcze bar­
dziej od państw imperiali­
stycznych i to zarówno pod
względem gospodarczym,
jak politycznym. Titowcy
szeroko odtworzyli dostęp do

kraju obcemu kapitałowi
monopolisty cza i emu. Prze­

prowadzona przez naród ju­
gosłowiański —■ niezwłocz­
nie po wyzwoleniu z jarzma

. hitlerowskiego przez Armię
Radziecką ■—- nacjonalizacja
przemysłu, transportu i ban­
ków, stanowiąca jedną z

najważniejszych. zdobyczy
rewolucyjnych, jugosłowiań­
skiego ludu pracującego,
została przekreślona.

Początkowo 'titowcy zobo­
wiązali się skompensować
wartość znacjonaliaowanych

przedsiębiorstw jugosłowiań-

skioh;. które przed wojną,
należały do monopolistów
zagranicznych (z tego tytu­
łu wypłacili już oni amery­
kańskim potentatom finan­
sowym 17 milionów dola­
rów) oraz uznali przedwo­
jenne pożyczki USA na tą- .

ozną sumę 38,5 miliona
dolarów. Zobowiązali się
■również zwrócić równowar­
tość znaćjonalizowanych
przedsiębiorstw monopolis-
topi angielskim, francuskim,,
szwedzkim i innym. Nastę­
pnie. zaczęli udzielać mono­
polom zagranicznym, zwła­
szcza- amerykańskim, kon­
cesji na znacjonalizowane
przedsiębiorstwa i całe ga­
łęzie przemysłu jugosło­
wiańskiego.

A merykanie gospodarują
w portach, w większych
przedsiębiorstwach, w ko­
palniach rudy i węgla. Tak
np. bogate kopalnie miedzi
iv Serbii, które przed woj­
ną należały do kapitalistów
francuskich, a następnie do

magnatów Zagłębia Ruhry,
jak również kopalnie cynku
„Mieżyca" (w Słowenii)
znajdują się obecnie w rę­
kach amerykańskiego towa­
rzystwa „Anaconda Copper
Mining Co". Amerykański
trust „Bathleen Steel Co“

podporządkował sobie przed­
siębiorstwa hutnicze w Ze-

nicy, Suszaka i Szt.oram.
Fabryki samochodów w

Tezanie i Rakowioach sta­
ły się faktycznie filiami
koncernu „General Motors".

Figu.ranci amerykańskiego,
koncernu „Foster- Willer

Corporation" kierują rafi­
neriami nafty w Bosańskim
Brodzie i Rieee; tenże kon­
cern zagarnął w swe ręce
kopalnie ołowiu „Trepcza"
w Macedonii. Badania oraz

eksploatację źródeł nafto­
wych w dolinie rzeki Orany
przeprowadza towarzystwo
amerykańskie „Continental
Supply Corporation".

Aby ułatwić oddawanie
. kapitalistom amerykańskim

koncesji
stwa

ioWcy ogłaszają upadłość
tych

na. przedsiębior-
jugosłowiańskie, ti-

przedsiębiorstw. We­
dług niepełnych danych o-

statnio przekazano w ten

sposób Amerykanom ponad
600 wielkich przedsię­
biorstw.

Proces zagarniania prze­
mysłu jugosłowiańskiego
przez obcy kapitał trwa.

Proces ten przyspieszają w

dużej mierze osławione ti-
towskie „nowe ustawy gos­
podarcze". Tak więc Tito

oficjalnie zezwolił poszcze­
gólnym organizacjom go­
spodarczym i prywatnym

przedsiębiorcom zawierać z

firmami, zagranicznymi u-

■mowy dotyczące elcsportu i

importu to-wa-rów oraz do­
konywać operaoji waluto-

wyćh za, pośrednictwem
kontrolowanego przez Ame­
rykanów Banku Ekspor-

'

taioo-Tmpm-tbwego w Bel­
gradzie.

Stany Zjednoczone naby­
wają w Jugosławii surowce

strategiczne po cenie znacz­
nie niższej od. cen świato­
wych. Za tonę jugosłowiań­
skiego ołoioiu, który na ryn­
ku zachodnim, kosztuje 370
dolarów, Amerykanie płacą
swym sługusom belgradz­
kim zaledwie 92 dolary.

Ograbianie- Jugosławii z

surowców szczególnie się
wzmogło po przeprowadze­
niu w styczniu 1952 r. ti-

towskiej „reformy zoaluto-
wej". Na skutek tej refor­
my nastąpił ostry spadek
wartości waluty jugosło­
wiańskiej: 300 dyna rów ju-
goslowiańskich przyrówna-
no do 1 dolara amerykań­
skiego, podczas gdy poprze­
dnio stosunek d-ynara do
dolara amerykańskiego wy­
nosił 50:1.

W roku ubiegłym, na

skutek samej tylko różnicy
cen towarów importowanych
i eksportowanych, monopo­
le zagraniczne wypompowa­
ły z Jugosławii 36 miliar­
dów . dymi.ióu; zysku. Po­
nadto otrzymały 12 miliar­
dów dynarów z tytułu od­
setek za udzielone titowco-m

pożyczki, przeznaczone na

przygotowania wojenne.
Hojnie szafując pieniędz­

mi, jeśli chodzi, o zaspoko­
jenie roszczeń imperialisty­
cznych nwcodawców,. klika
Tito prawadzi zaciekłą o-

fensywę ńa stopę życiową
narodu jugosłowiańskiego.
Likwiduje, się cywilne gałę­
zie przemysłu, co przyczy­
nia się do stałego wzrostu
bezrobocia. Armia bezrobo­
tnych. liczy już w Jugosła­
wii 300 tys. osób; Zarózuno
w mieście, jak na. wsi zwię­
ksza się
Wzmaga się
pracujących.

Prowadzona
ców polityka
nia Jugosławii w rolniczo-
surowcowy dodatek USA i
w bazę -wojenną podżegaczy
wojennych wywołuje coraz

bardziej zdecydowany opór
ze strony narodu jugosło-
wiaiiskihgo. W całym, kraju
wzmaga się i rośnie ruch

przeciw tit.owskiej dyktatu­
rze faszystowskiej, przeciw
kolonialnej niewoli, przeciw
ograbianiu -Jugosławii z jej
bogactw naturalnych.

Wybśiny uczony

duński
o wojnie bakteriologicznej

w Korei
Dziennik duński „Informa­

tion" donosi, iż wybitny uczony
duński zoolog doktor Segaard
Andersen, po dokładnym prze­
studiowaniu materiałów Między­
narodowej Komisji Uczonych, po­
wołanej dla badania faktów pro­
wadzenia przez Amerykanów
wojny bakteriologicznej w Korei

i Chinach, stwierdził, że sto­
sowanie broni bakteriologicznej

w Korei i Chinach nie
najmniejszej wątpliwości.

ulega

w kierunku południowo-zachod­
nim.

Rząd czechosłowacki już nie­
jednokrotnie protestował kate­
gorycznie przeciwko systematy­
cznemu i rozmyślnemu narusza­
niu granic powietrznych Cze­
chosłowacji przez amerykań­
skie samoloty wojskowe. Rów­
nocześnie rząd czechosłowacki
kategorycznie uprzedzał, że cał­
kowite odpowiedzialność za

przeloty, samolotów amerykań­
skich nad terytorium czechosło­
wackim oraz za wszelkie wyni­
kające stąd następstwa spada
wyłącznie na rząd Stanów Zjed­
noczonych.

W obliczu nieodpartych fak­
tów' i dowodów rząd USA zmu­
szony był w wielu wypadkach
przyznać, że samoloty amery­
kańskie naruszają (granice' -po­
wietrzne Czechosłowacji i za­
pewniał przy tym rząd czecho­
słowacki, że podjął kroki, aby
wypadki .naruszania czechosło­
wackich granic powietrznych-

mię powtarzały się więcej.
Ambasada Stanów Zjednotzó-'

nych twierdziła '

nawet, że pilo-i
tom samolotów, rozwijających
wielką szybkość zabroniono la­
tania w pasie nadgranicznym
strefy okupacyjnej Niemiec na

przestrzeni 10 mil od granicy
czechosłowackiej.

Rząd cz echos łowiacki—st w i er-

dza dalej nota — os-tro prote­
stuje przeciwko naruszaniu .su­
werennego terytorium czecho­
słowackiego przez amerykańskie
samoloty wojskowe i ostrzega
'ponownie, że całkowite odpowie­
dzialność za przeloty tych samo­
lotów nad terytorium Czechosło­
wacji oraz za wszelkie następ­
stwa tych przelotów spada wy-

| łącznie na rz;>d USA.

Amnestia dla zdrajców
narodu francuskiego

Dnia 11 marca rano Zgromadzenie Narodowe,. po ca­
łonocnej debacie, 390 głosami przeciwko ,21.0 uchwaliło

ustawę o amnestii dla zdraj ców, którzy współpracowali
z okupantem hitlerowskim.
Jak podaje dziennik „France

Soit;", amnestia ta obejmie 11
tysięcy wyższych . urzędników
państwowych, 23 tysiące osób
skazanych po wyzwoleniu za

współpracę z okupantem oraz,
400 byłych deputowanych, sena­
torów i ministrów.

„L‘Humanite“ podkreśla, iż
amnestia jest nowym wymow­
nym dowodem, że rząd prowa­
dzi politykę zdrady, politykę
wojny i faszyzacji kraju. Pod­
czas gdy dziesiątki tysięcy zdraj­
ców narodu znajdą się na wol­
ności, sekretarz generalny CGT
— Le Leap, przywódcy demokra­
tycznych organizacji młodzieżo­
wych i inni patrioci są nadal
przetrzymywani bezprawnie w

więzieniu.
Dziennik „Liberation" pisze

m. in.: Uchwalenie ustawy o am­
nestii jest rehabilitacją zdrady.
Podobna amnestia jest szydze­
niem z zasad etyki. Podczas gdy
kolaboranci zostają ostatecznie
rozgrzeszeni, rząd trzyma bez­
prawnie w więzieniu Le Leapa,
przywódców młodzieżowych oraz

tysiące patriotów tuniskich, mal-
gaskich, algpte'<ich i marokańs-

kich? Amnestia jest nowym do­
wodem, że rząd montuje spisek
przeciwko, działaczom robotni­
czym i deputowanym komuni­
stycznym. Fakt uchwalenia am­
nestii powinien Skłonić republi­

kanów do- zaostrżen,-a czujności.'-

Demonstracja
antyamery kańska

w porcie francuskim

PARYŻ
„Hunianite" donosi, że w por­

cie francuskim Lorient na wy­
brzeżu Zatoki Biskajskiej odby­
ła się demonstracja aniyamery-
kańska. 10 marca przybyła tani
grupa oficerów .amerykańskich
dla dokonania inspekcji urzą­
dzeń portowych. Miejscowi ro­
botnicy przerwali natychnrśst
pracę i zgromadzili się wokół
samochodów amerykańskich,
wznosząc okrzyki: „Go home",
„Niech żyje pokój i niezawisłość
narodowa!". Amerykanie po­
śpiesznie opuścili port, rezygnu­
jąc z dalszego wykonywania
swej misji.

opodatkowanie,
wyzysk mas

przez titow-

przekształca-

włoski stwierdza

SesSaEność noKcjooaiaacacjli
przemysłu naftowego w Iranie

Sąd w Wenecji wydał wyrok
w sprawie irańskiego paliwa
płynnego przywiezionego z Aba-
danu przez tankowiec wlosk’
„Miriella". Wyrok jest poważ­
nym ciosem dla imperialistów
brytyjskich, ponieważ odrzuca
żądanie przedstawiciel' b. Anglo-
Irańskiego Towarzystwa Nafto­
wego, którzy domagali się skon­
fiskowania na ich korzyść ładun­
ku paliw płynnych.

Tankowiec „Mirtella0 zaladu-

wal w Abadanie około 5 tys. ton

nafty irańskiej zakupionej przez
włoskie towarzystwo „Super" i

przełamując ustanowioną przez
Anglików blokadę portów irań­
skich przyw!ózl ładunek do We­
necji.

Wyrok sądu weneckiego stwier­
dza, że nacjonalizacja przemysłu
naftowego w Iranie jest najzu­
pełniej legalna i że „żaden sąd
wioski nie może odmówić uzna­
nia ustawy o nacjonaFzacji".

Przedstawiciele ambasady Polski ej Rzeczypospolitej Ludowej udają sle do sali Kolumnowej Domu

Związków Fot. - CAF

Bombowiec

brytyjski

nad tayimnm
Protest gen. Czu/trowa

BERLIN
Dnia 12 marca dowódca na­

czelny radzieckich wojsk okupa­
cyjnych w Niemczech generał ar­

mii Czujko w wystosował do bry­
tyjskiego wysokiego komisarza w

Niemczech zachodnich Kirk Pa­
tricka następujące pismo:

Uważam za konieczne zako­
munikować panu co następuje:
Jak wynika ze sprawdzonego
przeze mnie raportu dowództwa
radzieckiej jednostki lotniczej z

rejonu Schwerin, dnia 12 mar­
ca br, o godzinie 14 minut 26

według czasu berlińskiego, w

rejonie Boizenburg spostrzeżony
został samolot wojskowy-bom-
bowiec, który, po naruszeniu li­
nii demarkacyjnej, leciał nad te­
rytorium Niemieckiej Republiki
Demokratycznej trasą Boizen-
burg—Parchim—Rostock (na wy
brzeżu Bałtyku), przenikając w

ten sposób na 120 km wgląb
terytorium Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej.

Wobec tego, że samolot ten
kierował się dalej w głąb tery­
torium Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, dwa znajdujące
się wówczas w powietrzu my­
śliwce radzieckie wezwały go do
lądowania na najbliższym lotni­
sku, zgodnie z przepisami obo­
wiązującymi w lotnictwie ra­
dzieckim, jak również w lotni­
ctwie wojskowym innych państw.
Jednakże samolot,, który, wtar­
gnął, do obszaru powietrznego
NRD.,;, nie tylko nie podporząd­
kował się temu wezwaniu, lecz
otworzył ogień do samolotów
radzieckich.

Myśliwce radzieckie zmuszone

byjy wówczas dać ogień ostrze­
gawczy. Mimo to samolot, który
wtargnął do obszaru powietrz­
nego NRD, w dalszym ciągu o-

strzeliwał myśliwce radzieckie!
Te ostatnie zmuszone były w

odpowiedzi na to otworzyć o-

gień, po czym samolot, który
wtargnął do obszaru powietrz­
nego NRD, począł obniżać lot i
spadł na południowy zachód od
Schwerin na terytorium Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej.

Na miejscu upadku znalezio­
no szczątki rozbitego samolotu,
który — jak się 'okazało — był
bombowcem typu „Avro-Lincoln,,
z brytyjskimi zna-kami rozpoz­
nawczymi oraz zwłoki 4 angiel­
skich lotników wojskowych;,pią­
tego lotnika, ciężko rannego, ti-
mieszczpno w szpitalu. Stwier­
dzono,- że na rozbitym samolo­
cie. znajdowały się. dwa działa,
karabin maszynowy ciężkiego
kalibru, .amunicja i wystrzelane
łuski od nabojów.

Informując pana o powyższym
pożałowania godnym fakcie,
składam- jednocześnie protest
przeciwko,maruszeniu przez an­
gielski sąinolot wojskowy. linii

demarkacyjnej —

'

granicy Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej.

Trygve Lie demaskuje się
całkowicie jako agent

Departamentu Stanu
NOWY JORK

Dnia 10 bm. na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia
Ogólnego NZ rozpoczęła się debata nad sprawą polityki
sekretarza generalnego wobec personelu ONZ.

Przemówienie Trygve Lie, peł­
niącego bezprawnie obowiązki
sekretarza generalnego, było
nróbą usprawiedliwienia inge­
rencji rządu USA w działalność
sekretariatu Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Trygve Lie
dokłada! wszelkich starań, by
przedstawić siebie jako „obroń­
cę interesów ONZ", aczkolwiek
wiadomo powszechnie, że jest
on posłusznym wykonawcą po­
leceń departamentu stanu USA.

Jak wiadomo, artykuł 100 kar­
ty NZ głosi, że „przy wykony­
waniu swych obowiązków sekre­
tarz generalny i personel sekre­
tariatu nie powinni żądać lub o-

trzymywać wskazówek od jakie­
gokolwiek rządu". Trygve Lie
musiał jednak przyznać w swym
przemówieniu, że od początku
swej pracy na stanowisku sekre­
tarza generalnego NZ zwracał
się niejednokrotnie do rządu
USA z różnego rodzaju prośba­
mi, dotyczącymi składu osóboi

wego sekretariatu ONZ. Więcej
nawet, Trygve Lie bardzo często
usiłował wysługiwać się wła­
dzom amerykańskim. Oświad­
czy! on z cyniczną szczerością,
że „przyczynia! się do szybsze­
go wprowadzenia w życie roz­
kazów prezydenta o „kontroli lo­
jalności" współpracowników se­
kretariatu ONZ", dodając, że
zarówno on, jak i rząd -USA
„znaleźli wspólną platformę w

tej sprawie".
„Z chwilą opublikowania roz­

kazu prezydenta Stanów Zjedno­
czonych — oświadczył Tr.ygye
Lie — zarówno dla mnie, jak i
dla rządu USA stało się jasne,
że w interesie personelu i Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych
leży, aby możliwie jak najszyb­
ciej dokonać „kontroli" Amery­
kanów, pracujących w ONZ. W
tym celu — jak przyznaje try-
gve Lie — zezwolił on federal­
nemu biuru śledczemu (FBI) na

zebranie odcisków palców pra­
cowników sekretariatu. Tę hanie­
bną operację, jak również śledz­
two przeprowadzane w sekreta­
riacie ONZ przez tzw. „wielkie
jury" i podkomisję senackiej ke-

stwa wewnętrznego" USA, „nie­
bezpieczeństwa wybuchu trzeciej
wojny światowej" oraz wzmożo­
nym tropieniem pr-zez władze a-

merykańskie “dywersyjnych ele­
mentów" i komunistów w USA.

Trygve Lie nie mógł ukryć, że
w ostatnich czasach FBI otwar­
cie gospodaruje w ONZ, zmusza­
jąc współpracowników do wy­
pełniania obszernych ankiet,
przesłuchując ich i zbierając od­
ciski palców.

„Oczywiście •— bronił się nie­
udolnie Trygve Lie — mógłbym
domagać się, aby wszystko to

odbywało się w komisariatach

policji, lecz wówczas cała ta o-

peracja przeciągnęłaby się sze­
reg tygodni lub miesięcy*. Try-’
gve Lie usiłował nawet przedsta­
wić sprawę w ten sposób, że

gdyby nie zezwolił władzom a-

merykańskim na dokonywanie
przesłuchiwać i brania odcisków

palców od pracowników sekreta­
riatu w gmachu ■ONZ, to „pod­
ważyłoby to autorytet sekreta­
riatu ONZ".

Swym wystąpieniem Trygve
Lie rdz jeszcze potwierdził fakt,
że jest on agentem departamen­
tu stanu USA i gorliwym po­
mocnikiem w realizacji amery­
kańskich planów przekształcenia
ONZ w posłuszne narzędzie pod­
żegaczy wojennych.

misji do spraw bezpieczeństwa
wewnętrznego, Trvgve Lie uza- I kładów
sadnil względami „bezpieczcn- 1 nym na

Adenauer

przygotowuje sip
do trzeciego czytania
układów wojennych

BERLIN
Z Bonn donoszą, że Adenauer

i jego klika czynią usilne przy­
gotowania do przeforsowania ra­
tyfikacji układów wojennych za­
wartych w Bonn i Paryżu. We­
dług doniesień agencji ADN, 5
marca odbyła się rozmowa mię­
dzy Adenauerem a przywódcą
zachodn to -n iem: eckieh pr a w: co-

wych socjaldemokratów Oltcrj-
hauerem. Podczas tej rozmowy
dokonano podziału ról mię.tźy
Adenauerem a Ollenhauerem w

związku z trzecim czytaniem u-

wojennych, wyznaćzó-
19i20marca. '

Dyskusja w senacie włoskim
nad „reiormą4*

systemu wyborczego
RZYM

■10 marca w senacie włoskim toczyła się dyskusja nad
rządowym, projektem anty
■systemu wyborczego.
Senator Erassati niezależny

liberał, oświadczył, że rządowy
projekt ustawy jest sprzeczny z

konstytucją i podkreślił, że

BrazyHjczycy przeciw
próbom przeforsowania

ratyfikacji układu wojskowego z USA
NOWY JORK

Dziennik brazylijski „Impren-
sa Popular" zamieścił apel wy­
bitych brazylijskich działaczy
społecznych i patriotów, wzywa­
jący naród brazylijski do popar­
cia ogólnokrajowej konferencji
zwołanej do Rio de Janeiro na

14 marca br. na znak protestu
przeciwko próbom przeforsowa­
nia ratyfikacji układu wojsko­
wego ze Stanami Zjednoczony­
mi.

— Nikt nie może pozostać- o-

bojętny wobec niebezpieczeń­
stwa, które zawisło nad naszym
krajem w związku z próbami
wrogów pokoju i naszej nieza­
wisłości, którzy chcą przeforso­
wać w kongresie brazylijskim
ratyfikację układu wojskowego z

USA •— głosi apel.
Apel stwierdza, że ratyfikacja

układu pociągnie za sobą wy­
sianie młodzieży brazylijskiej na

haniebną i nie mającą nic wspól­
nego z interesami' brazylijskimi
wojnę, spotęgowanie wyścigu
zbrojeń, wprowadzenie przez
podżegaczy wojennych całkowi­
tej kontroli nad brazylijskim
handlem zagranicznym .oraz zu­
pełną likwidację suwerenności
narodowej. Apel podpisali ni. in.
marszałek Gracia.no de Castilio,

9 generałów, 11 członków kon­
gresu, przewodniczący Brazylij­
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju i przewodnicząca Związku
Kobiet Brazylijskich.

Sesja komitetu
wykonawczego
Międzynarodowego
Związku Studentów

w Berlinie

BERLIN
Dnia 11 marca rozpoczęła się

w Berlinie sesja komitetu wyko-
, n a'wczego Mi ędz y.n arodów ego
Związku Studentów.

Na porządku dziennym sesji
znajdują się sprawy: zwołanie
III Światowego Kongresu Stu­
dentów oraz IV Światowego Zlo­
tu Młodzieży i Studentów; zada­
nia studentów i organizacji stu­
denckich na polu umocnienia
przyjaźni i współpracy między
narodami oraz utrwalenia poko­
ju na całym świecie. Prezes Mię­
dzynarodowego Związku Stu­
dentów Bernard Bereanu zapro­
ponował zwołanie III Światowe­
go Kongresu Studentów na 27
sierpnia br. w. Warszawie.

iemokratycznej „reformy”

partie socjaldemokratyczna, li­
beralna i republikańska całkowi­
cie podporządkowały się partii
chrześcijańsko - demokratycznej.
Frassati poddał ostrej krytyce
rząd za to, że do chwili obecnej
nie powoła! Trybunału Konsty­
tucyjnego, który winien wyda­
wać orzeczenia o zgodności
projektów' ustaw z konstytucją.
Trybuna! taki — stw.ierd?!!
Frassati — winien istnieć wła­
śnie teraz, gdyż przeważająca
część .społeczeństwa uważa, że

dyskutowany projekt ustawy o

„reformie" systemu wyborczego
jest sprzeczny z konstytucją.

Senator Labriola, niezależny
demokrata, wskazał w swym o-

świadczeniu na 'wielką silę par­
tii komunistycznej, która- cieszy
się poparciem szerokich mas na­
rodu. 'Mówiąc o rządowym Pro­
jekcie ustawy, Labriola oświad­
czył, że jest reakcyjny i że na­
ród wioski słusznie występuje
przeciwko temu projektów'.

Senator Jannaconne, członek
partii liberalnej, wypowiedzią!
się również przeciwko projekto­
wi antydemokratycznej „refor­
my" systemu wyborczego.

Senatorzy Pertini (partia so­
cjalistyczna) oraz Sereni (Wio­
ska Partia Komunistyczna) zde­
maskowali w czasie dyskusji re­
akcyjny charakter rządowego
projektu „reformy" systemu wy­
borczego. Sereni oświadczył, że
Izba Deputowanych wybrana na

mocy nowej ordynacji wyborczej,
stałaby się posłusznym narzę­
dziem, które rząd włoski mógł­
by wykorzystać do wciągnięcia
kraju w agresywną wojnę w in­
teresie amerykańskiego imperia­
lizmu.
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Pokonując
reflektorów aureole

kapitałowi
czas

kradl
godziny.

70
Czas

zrodził
brata Karola.

Marks —

Starszy brat Lenina.
Marks!

Widzicie
siwiznę zamkniętą w ramy.

Jak trudno

jego życie
sobie wyobrazić.

Widzicie tylko:
w marmur zamurowany

gipsem
stygnie

starzec.
Ale kiedy

na rewolucyjnej dróżce
pierwsze

kroczki.
robotnicy

stawiali,
o, na jakim.'

niebywałym ruszcie
Marks

swe serce

i myśli rozpalił!
Jakby każdej pracy

istotę przeczul,
jakby w fabrykach

tkwił
całe życie;

wartości dodatkowej
grabieżców

na gorącym uczynku
przychwycił.

Tam,
gdzie robotnik

oczy podnieść bał się,
nawet

do pępka
kutwy — właściciela.

Marks
walki klasowej

uczył masy,
by upadł

jak byk rozrosły
złoty cielec.

Myśleliśmy:
tylko

przypadku fala szczęśliwa
do komunizmu zatoki

nas

zanieść potrafi.
Marks

historii prawa
poodkrywał,

proletariat
u steru postawił.

Książki Marksa —

to nie cyfr szeregi,
nie —

martwe

czcionek szpalty.
Marks

poderwał
zastępy ludu roboczego ■

i karniejsze
od cyfr

powiódł do walki.
Prowadził mówiąc:

— czekają nas straty,.
czyn

korektą
teorię wspiera.

On przyjdzie,
przyjdzie

wielki praktyk,
powiedzie

polami bitw,
a nie papieru!

rocznicę śmierci genial­
nego, wodza proletaria­
tu i twórcy marksizmu
cala postępowa ludzkość
obchodzi w dniach wiel­

kiego bólu: nie stało współcze­
snego tytana myśli marksistow­
skiej, odszedł od nas genialny
kontynuator dzieła Marksa, któ­
ry podniósł na wyższy szczebel
i wcielił w życie jego naukę.

„Miłość zwycięża śmierć".
Głęboka słuszność tych słów
Stalina uprzytamniamy*- sobie
szczególnie dziś, w 70-lecie zgo­
nu Marksa i w obliczu poniesio­
nej przez nas świeżej ogromnej
straty.

Idea poczęta w imię miłości do
człowieka jest nieśmiertelna. Od
70 lat nie żyje twórca „Kapita­
łu". Odszedł niedawno ten, któ­
ry rozpłomienił i doniósł do nas

w pełnym blasku wielką pochod­
nię jego idei. Ale nieśmiertelne
dzieło Marksa — Engelsa — Le­
nina- — Stalina — żyje i zwy­
cięża —- przyobleka się w real­
ne kształty komunizmu...

...Pokój pełen książek. Pochy­
lona nad biurkiem lwia głowa
Marksa, w której zrodziło się ty­
le genialnych myśli. I dobre o-

czy, które potrafiły jednak mio­
tać błyskawice. Oczy, które pa­
trzyły daleko i poza kręgiem
świata wyzysku, nędzy i krwi do
śtrzegały w odległej perspektywie
jasne zarysy komunistycznego ju­
tra. Taki obraz Marksa , z cza­
sów jego londyńskiej pracy nad

wiekopomnymi dziełami teorety­
cznymi łączy się zwykłe w naszej

'

wyobraźni z postacią wielkiego
wodza.proletariatu. Ale cała wiel­
kość Marksa, rozsądzająca ramy
wszelkich definicji, nie mieści się
w tym obrazie. Bo Marks, czło­
wiek nauki, był jednocześnie —

podobnie jak Lenin i Stalin —

człowiekiem czynu. Nauka była
dlań silą napędową historii, była
orężem walczącej ludzkości.

*

Dnia 14 marca za kwadrans
trzecia największy myśliciel
współczesny przestał myśleć.

Te słowa, wypowiedziane nad
mogiłą Marksa przez jego wiel­
kiego ucznia i współbojownika,
Fryderyka Engelsa, podkreślają
jedną z najistotniejszych cech
geniuszu Marksa: potęgę myśli.
Niezmiernie mało jest w histo­
rii ludzi, których idee wywarły
tak wielki wpływ na rozwój sto­
sunków społecznych. Marks o-

pracowal krytycznie i twórczo
zużytkował w swej pracy nauko­
wej wszystkie postępowe osią­
gnięcia- myśli ludzkiej XIX wie­
ku, uogólnił doświadczenia
walk klasowych — stworzył re­
wolucyjna teorię socjalizmu, któ­
ry z utopii stał się nauką, wyra­
zem interesów proletariatu jako
rewolucyjnej klasy przyszłości.
Nauka ta wskazała proletariato­
wi jego historyczną misję oba­
lenia kapitalizmu, uzbroiła go w

samowiedzę społeczną i do
chwili obecnej jest drogowska­
zem i sztandarem klasy robot­
niczej w jej marszu do komuni­
zmu. Jest nauka wiecznie żywą,

zasklepioną w dogmatach,
i wzbogącającę,
działań proleta-

Ostatnie sprawy
mieląc

w żarnach myśli,
pisanie kończąc

ręką woskową —

wieni —

Marks
sylwetkę- Kremlu

wyśnił
i komuny

sztandar
nad czerwono. Moskwą.

Fragmenty poematu Włodzimierza Majakowskiego
pt. „Włodzimierz ifjicz Lenin"

Przełożył Tadeusz Mongird

nie
rozwijającą się
jako wytyczna
riatu.

„Marks i

po prostu
jakiejś „szkoły" filozoficz­
nej — są oni żywymi wo­
dzami żywego ruchu pro­
letariackiego, który rośnie
i krzepnie z dniem każ­
dym". (Stalin)

Wielokierunkowa myśl badaw­
cza Marksa stawiała sobie naj­
szlachetniejszy cel — wyzwolenie
człowieka, przeprowadzenie go
z królestwa konieczności do kró­
lestwa'wolności. Klucze do tego
królestwa dała ludzkości mark-
sśtowska filozofia materializmu
dialektycznego i historycznego,
marksistowska ekonomia polity­
czna oraz teoria o walce klas w

państwie.

Engels nie są
założycielami

„Nauka Marksa jest koryfeusze nauki — Lenin i Sta-
wszechpotężna, ponieważ lin. Zbudowali zwycięską partię

. i._t----- ; "'j nowego
typu, uzbroili ją w oręż marksi­
stowskiej teorii rewolucyjnej,
którą twórczo rozwinęli i wznie­
śli na wyższy szczebel.

„Można ( bez przesady
powiedzieć, że po śmierci

Engelsa największy teore­
tyk — Lenin, a po Leni­
nie — Stalin i inni ucz­
niowie Lenina — byli je­
dynymi marksistami, któ­
rzy posuwali naprzód teo­
rię marksistowską i wzbo­
gacili ją w nowe doświad­
czenie w nowych warun­
kach walki klasowej pro­
letariatu". — (Historia
WKP(b) Krótki Kurs).
Taki sam, jak w walce, był

tównież Marks w życiu prywat­
nym. Stanowił przykład wspa­
niałej harmonii życia osobistego
i społecznego. Ten tytan dzia­
łalności naukowej i wielki orga­
nizator mas był jednocześnie czu­
łym, ojcem rodziny, czarującym
człowiekiem, oddanym przyja­
cielem i towarzyszem. Mimo
ciężkich warunków material­
nych nigdy nikomu nie odmó­
wił pomocy, choćby miał odjąć
sobie od ust.

„Jeśli nie zginąłem w zażar­
tej walce o kawałek chleba lub
o parę kartofli — pisze. Wil­
helm Liebknecht — zawdzię-
czamito Marksowi i jego rodzi­
nie".
Ale również i w przyjaźni po­

zostawał wierny zasadom, był
surowym nauczycielem.

„Gdy spostrzegł — pisze w

innym miejscu Liebknecht —

że wszystkie wysiłki są bezce­
lowe, kładł kres przyjaźni".
Przyjaźń łącząca Marksa z je­

go genialnym uczniem, współ­
twórcą marksizmu, Engelsem, jest
właśnie wspaniałym przykładem
więzi osobistej, opartej na grun­
cie ideowym, na wspólnocie ce­
lów i dążeń.

Ta wspólnota nie tylko decydo­
wała u Marksa o wyborze przy­
jaciół, lecz była cementem, spa­
jającym jego rodzinę. Z opowia­
dań najbliższych znamy .świetla­
ną postać tej, która była mu żo­
ną, przyjacielem, opiekunką i

podporą w ciężkich chwilach —

Jenny Marks. Najlepiej scharak­
teryzował ją Engels:

„Jeżeli kiedykolwiek
była kobieta, która za

swoje największe szczęś­
cie uważała uszczęśliwia­
nie innych, to kobietą tą
była ona“.
Tylko taka mogła być towa-

"zyszką życia człowieka, który
sam był uosobieniem miłości do
ludzi, który swe niespożyte siły,

.żelazną wolę, potęgę umysłu od­
dał służbie ludzkości.

I w tej służbie wypaliło się je­
go wielkie życie, Marks spłoną!
w pracy, która podkopała jego
zdrowie. Nie zdąży! zrealizować
wielu jeszcze różnorodnych i

wielostronnych planów twór­
czych. Wiemy, że nosił się z my­
ślą napisania, fundamentalnego
dzielą z dziedziny ekonomii, lo­
giki, opracowania marksistow­
skiej historii-filozofii. Śmierć na­
stąpiła przedwcześnie. t

„Nie da się wprost zmie­
rzyć — powiedział Engels
— ile w tym człowieku
stracił walczący proleta­
riat europejski i amery­
kański i cała nauka histo­
rii".

jest, słuszna. Jest pełna i • Pari;ę
harmonijna, daje bowiem
ludziom jednolity świato­
pogląd, nie dający się po­
godzić z żadnymi przesą­
dami, z żadną reakcją, z

żadną obroną ucisku bur-

żuazyjnego". (Lenin)
I w nauce, i w polityce Marks

był przede wszystkim bojowni­
kiem. Zycie jego było jednym
wielkim pasmem walk. Walka

■była jego żywiołem. Toczył ją
słowem i piórem o czystość ideo­
logii klasy robotniczej przeciwko
burżuazyjnym ideológom, k'ó-

rych pseudonaukowe teorie zmie­
rzały do zmącenia klasowej
świadomości proletariatu, do od­
ciągnięcia robotników od ich
klasowych dążeń

' od zreaFzoj
wania wielkiej dziejowej misji
— obalenia kapitalizmu i zbu­
dowania ustroju sprawiedliwość’
społecznej. Trybuną, z której roz­
legał się potężny głos Marksa
były kolejno: „Gazeta Reńska",
paryski „Naprzód", „Brukselska
Gazeta Niemiecka", „Nowa Ga­
zeta Reńska" „Trybuna Nowojor­
ska". W szeregu polemicznych
broszur i w pracach fundamen­
talnych -wszędzie znajdujemy o-

stre i celne strzały, godzące w

reakcyjną filozofię idealistycz­
ną, w bitrżuazyjną ekonomię po­
lityczną, w sekciarstwo i drob-
nomieszczański „socjalizm".

W rozmowie z Henrykiem
Heine Marks radz: mu pisać „flie
piórem, lecz biczem". W ten

sposób scharakteryzował własną
walkę z reakcją, którą chłostał
ironia i sarkazmem; zabijał lo­
giką. Oto dlaczego Marks, wcie­
lenie dobroci, człowiek, który
nie m;ał an; jednego wroga o-

sóbistego, ubóstwiany przez ro­
botników I nazywany przez nich
z serdecznością „ojcem Mark­
sem", był jednocześnie najbar­
dziej oczernionym i z.nienaw:-
dzbriym człowiekiem swego cza­
su. Prześladowany przez rząd
pruski, wydalony z Belgii, Prus
I Francji, wiecznie borykając się
z nędzą — Marks, mimo ciężkich
warunków życia, zawsze pozo­
stał wierny swym zasadom,
trwał nieugięcie na posterunku
bojownika wolności proletariatu.

Wiekopomną zasługą Marksa
jako działacza robotn'czego jest,
że cierpliwie i niestrudzenie wal­
czy! o międzynarodową jedność .

szeregów klasy robotn'czej. Rea­
lizując sformułowane przez sie­
bie w ..Manifeście Komunisty­
cznym" hasło „Robotnicy wszy­
stkich krajów łączcie s:ę!“,. był
duszą pierwszej rewolucyjnej
organizacji robotmezej, stojącej
na gruncie socjalizmu naukowe­
go: Związku Komumstów. Jako
wódz założonej przez siebie Mię­
dzynarodówki, dążył do zjedno­
czenia w jej szeregach proleta­
riatu wszystkich krajów.

Przez całe życie wykuwa! nie­
zawodny oręż klasy robotniczej,
czołowy, zorganizowany jej od­
dział — partię, której charakter
określił już w Manifeście Komu­
nistycznym:

„W praktyce więc komu­
niści są najbardziej zdecydo­
waną, wciąż porywającą na­
przód
csych
teorii

stalą
zum-ieniem war-unków,
biegu
rncliu

Kiedy
krajach

ten, którego prochy spoczywają
na cichym cmentarzu w Highga-
te. Najskromniejszy z ludzi nie
chcial mieć innego pomnika niż
ten, który sam sobie wzniósł za

życia, który wystawiła mu

wdzięczna potomność.
Wiecznotrwały pomnik wdzię­

czności zbudował sobie w na­
szych sercach Marks jako ser­
deczny przyjaciel Polski, który
niejednokrotnie podkreślał niespo­
żytą siłę żywotną walczącego lu­
du polskiego, jego ogromne za­
sługi dla sprawy rewolucji.
Marks walczył o wyzwolenie na­
rodowe Polaków, podkreślał ol­
brzymie znaczenie niepodległoś­
ci naszego kraju dla walki z re­
akcją, dla sprawy międzynaro­
dowego proletariatu.

Pod sztandarem marksizmu
kroczyła polska klasa robotni­
cza na wszystkich etapach swych
bohaterskich zmagań rewolucyj­
nych. Sztandar ten przekazywa­
ły sobie pokolenia niezłomnych
bojowników, zespolonych w sze­
regach Wielkiego Proletariatu,
SDKPiL, KPP, PPR. Na gma­
chu wolnego państwa ludowego
zatknęła go Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza, która zapa­
trzona w nieomylny drogowskaz
nauki Marksa-Engelsa-Lenina-
Stalina, prowadzi nas do socja­
lizmu.

Na całym świecie idee Marksa
i Engelsa przerosły w siłę mate­
rialną, stały się treścią życia
milionów. Idee te, twórczo roz­
winięte, wzbogacone przez jego
genialnych następców — Leni­
na i Stalina, realizuje ludzkość
na jednej trzeciej kuli'ziemskiej.
W pierwszym państwie socjali­
stycznym pod
wielkiej partii

9

Warszawa 9 marca 1953 r. godzina 10. Salutem artyleryjskim leg­
ną Wojsko Polskie Józefa Stalina. CAF — WAF

Rozbudowa sieci kin w Polsce

częścią partii robotni-

wszystJdch krajów; w

wyprzedzają oni pozo-
masę proletariatu zro-

prze-
i ogólnych wyników

proletariackiego11.
następnie w różnych
powstają socjalistyczne

partie robotnicze, Marks i -En­
gels wałczą o umocnienie tych
p.ąrtii — przeciwko wszelkiemu
oportunizmowi, pojedna weześci
oraz lewicowej frazeologii i a-

wanturnictwu. Tę walkę po śmier­
ci Marksa i Engelsa podjęli kon­
tynuatorzy ich dzieła, wielcy

*

Jest w północnej części Lon­
dynu miejsce, do którego ciągną
rokrocznie liczne rzesze pielg­
rzymów: grób ze zwykłą mar­
murową tablicą, spowitą blusz­
czem — niezwykle skromny i
prosty, jak skromny i prosty był

kierownictwem
Lenina-Stalina

promienna wizja staje się ciakm.
W rytmie olbrzymich maszyn na

wielkich budowach stalinowskich
rozbrzmiewa coraz, potężniej i

zagrzewa ludzkość do walki

hymn rodzącego się komunizmu.
Oto pomnik trwalszy od spiżu.

Oto jedyny rodzaj nieśmiertelno­
ści, godny czterech genialnych
wodzów proletariatu.

DANIEL TRYLEWICZ

Stale rosnąca sieć kin miejs­
kich w naszym kraju liczy obec­
nie 753 placówki o łącznej ilości
257.918 miejsc.

W roku ubiegłym liczba kin

miejskich wzrosła o 16 nowych
placówek.

Obok sieci miejskiej Rozszerzo­
no w ciągu ub:eglego roku sieć
kin wiejskich o dalszych 115
kin. W obecnej chwili sieć kin

wiejskich liczy 1.090 kin o łącz­
nej ilości 176.920 miejsc.

Stan sieci kin oświatowych i

instruktażowych wyrażał się pod

koniec 1952 roku liczbą 488 kin,
stan kin ruchomych liczbą 201

placówek tego typu.
W roku 1953 nastąpi dalsze

rozszerzenie sieci kin.

W Warszawie przystąpiono
już do opracowania dokumenta­
cji technicznej projektowanych
2 kin na MDM, kina przy Placu
na Rozdrożu i kina przy ul. Ko­
pernika.

Przewidziane jest oddanie de

użytku w br. dalszych 150 kin

wiejskich.

Ziarno, z którego wyrośnie

o

Krakowskich Zakładach Farma­
ceutycznych trzy obok siebie po­
łożone hale tętnią życiem. Huczą

motory skomplikowanych aparatów. W

powietrzu unosi się specyficzny za­
pach. Chloromecytyna — cenny proszek
o lekko żółtym zabarwieniu będzie

. przywracał zdrowie tysiącom ludzi
pracy. W kręgu światła widać ludzi
obsługujących szybko i sprawnie po­
szczególne zestawy. Każdy z nich na

swoim stanowisku wprawną ręką wpro­
wadza w ruch i reguluje pracę trud­
nych mechanizmów. Tylko jeden z o-

beenych tam ludzi . 'często zmienia

miejsce swego pobytu, przechodząc od ”

jednego zestawu do drugiego, z jed­
nej hali do drugiej, od suszarni do la­
boratorium, interesując się wszystkim
tak jakby w zbyt krótkim czasie chcial

poznać coś więcej niż procesy techno­
logiczne.. Jakby chci.ał zgłębić jakąś
nic zbadaną dotychczas tajemnicę. Ten
człowiek to sekretarz organizacji par­
tyjnej — odpowiadającej za plan pro­
dukcyjny zakładu, za plan, który wła­
śnie w oddziale chloromecytyny nie

wykonywany jest od siedmiu miesięcy.
Tow. Biskup — sekretarz organiza­

cji partyjnej zrozumiał dobrze, szcze­
gólnie studiując przemówienie towarzy­
sza Bieruta na naradzie aktywu w

Stalinogrodzie, że w dotychczasowej
pracy organizacji partyjnej za mało
było, troski o produkcję, że praca po­
lityczna za bardzo była oderwana od

codziennych pótrzeb zakładu, za dużo
,t>yło słów, za mało konkretnej roboty,
trzeba więc rozwinąć polityczne me­
tody walki o plan, zastosowanie któ­
rych dopiero wtedy jednak będzie mia­
ło pełny efekt, gdy organizacja par­
tyjna. poznając procesy produkcyjne
będzie mogła umiejętnie i właściwie
w danej sytuacji formy walki stoso­
wać.

Mijają godziny — dotychczasowa
zmiana opuściła już swe stanowiska,
przyszli inni, pracownicy drugiej
zmiany — tylko tow. Biskup wciąż je­
szcze obserwuje pracę maszyn, wnika
w pracę ludzi. Gdyby jednak tow. Bi­
skup tak opanował wiedzę fachową, że

Z ŻYCIA PARTII

Organizacja partyjna uczy się
kierownictwa gospodarczego

mógłby zostać nawet majstrem na tym
oddziale — i wtedy nic potrafiłby sam

jeden zmienić radykalnie sytuacji. A

plan lutego musi być wreszcie wyko­
nany, bo na ten cenny lek czekają ty­
siące ludzi w naszym kraju. Oddział

chloromecytyny nie może nadal pozo­
stawać czarną plamą w wykonawstwie
planu przez KZF. Tak — tu trzeba ko­
lektywnej pracy całej egzekutywy, ca­
łej organizacji partyjnej, zwiększenia
odpowiedzialności poszczególnych
członków partii, zwłaszcza zaś zatru­
dnionych w tym oddziale — i zwle­
kać dłużej nie można. Z tym posta­
nowieniem tow. Biskup opuścił tego
dnia zakład pracy.

Gdy następnego dnia, zebrała się e-

gzekutywa organizacji partyjnej — o -

brady trwały dłużej niż kiedykolwiek.
Powzięto szereg uchwał, mających na

celu podniesienie produkcji w śddzia-

. le chloromecytyny. I tak postanowio­
no przeanalizować możliwości wpro­
wadzenia współzawodnictwa oraz za-

kordowania prac, zbadać przyczyny a-

warii oraz braku prądu, wody i pary,
zastanowić się nad słusznością roz­
stawienia kadr fachowców. Poza tym
postanowiono jak najszybciej rozpocząć
szkolenie przywarsztatowe, aby pod­
nieść kwalifikacje zawodowe' robotni­
ków, które siłą faktu musialy być ni­
skie, gdyż chloromecytyny dotychczas
w Polsce nie produkowano. W realiza­
cji tych uchwal mieli wziąć udział w

pierwszym rzędzie członkowie partii,
zatrudnieni w tym oddziale.

W składzie egzekutywy tylko jeden
tow. Dymek -był fachowcem w tej dzie-

dżinie,
misję,
Panka,
wraz z

golowej analizy dotychczasowych me­
tod pracy na wszystkich odcinkach,
przedkładając egzekutywie cały szereg
propozycji, idących w kierunku usunię­
cia zauważonych braków i niedociąg­
nięć, „-wtajemniczając”- ją jednocześnie
w zawiłe procesy produkcyjne.

Od tego dnia już nie tylko tow. Bi­
skupa można było zobaczyć w oddziale

chloromecytyny. W różnych porach
dnia, na wszystkich trzech zmianach,
można widzieć towarzyszy Salwiń-

skiego, Lernera, Wilczyńską i innych,
rozmawiających z ludźmi, poznających
ich sprawy, zagadnienia produkcji. Roz­
poczęto szkolenie przywarsztatowe,
wprowadzono współzawodnictwo o i-
lość i jakość produkcji między posz­
czególnymi zestawami, które są uza­
leżnione od siebie i przez to wzaje­
mnie się podciągają,
reg słusznych zinian
kadr.

Poznanie procesów
przez organizację partyjną wpłynęło
na zwiększenie troski o plan, na wię­
ksze zainteresowanie ludźmi, Znalezie­
nie z nimi „wspólnego języka". W

tych rozmowach z robotnikiem o kło­
potach w jego pracy, o trudnościach
na jakie napotyka, z jakąż łatwością
znalazły się czas i miejsce na wyjaś­
nienie mu, że od jego pracy, jego wy­
siłku zależy wykonanie planu .produk­
cyjnego oddziału, zakładu, planu ogól­
nonarodowego, na wyjaśnienie ile stra­

powołano więc specjalną ko-

składającą się z towarzyszy
Lipperta i Masiera, którzy
tow. Dymkiem dokonali szcze-

Nastąpiło sze-

w rozstawieniu

produkcyjnych

ty przynosi państwu, a w rezultacie

jemu samemu opuszczony dzień pracy,
każda zmarnowana godzina. Rozwinę­
ły się polityczne metody walki o plan.

Oddział chloromecytyny w lutym
br. po raz pierwszy od siedmiu mie­
sięcy — plan wykonał. Wykona! go z

nadwyżką.
Pozornie nic się nie zmieniło. Ten

sam warkot motorów. Ta sama

woń mieszaniny specyfików leczni­
czych unosi się w powietrzu. Tak sa­
mo ludzie na swych stanowiskach

wprawnymi rękami regulują pracę ma­
szyn. A jednak zmieniło się wiele w

świadomości ludzi, w ich patriotycz­
nej postawie, w ich stosunku do par­
tii.

Bolesne chwile jakie przeżywa naród

polski po stracie Największego Przy­
jaciela Polski — Józefa Stalina, jesz­
cze bardziej zespoliły masy pracujące
wokół partii. Zahartowała się i umoc­
niła również i organizacja partyjna w

Krakowskich Zakładach Farmaceutycz­
nych. „W nieszczęściu poznaje się lu­
dzi" —- mówi stare przysłowie — tak
więc smutny ten okres przywiódł do

partii czterech przodowników pracy
którzy wykonali już sześć norm

rocznych, innych przodowników pra­
cy, osiągających wysoki procent nor­
my, przedstawiciela inteligencji tech­
nicznej, robotników.

W oddziale chloromecytyny, do nie­
dawna stojącym na uboczu, padio zo­
bowiązanie: wykonać w marcu ponad
plan 3 kg chloromecytyny o wartości
89 tys. złotych. Ci, którzy bardziej

dojrzeli politycznie, tak jak ŹMP-owiec
Olszaniecki — znaleźli się w szeregach
partii. Członkowie partii zaś w tym
oddziale postanowili pracować tak, a-

by w najszybszym czasie odrobić stra­
tę siedmiu miesięcy, zdwajając wysił­
ki w kierunku walki o -przekroczenie
planu produkcyjnego oraz w pracy po­
litycznej. Zobowiązania towarzyszy z

oddziału chloromecytyny są wielkie i
ambitne — trzeba aby w realizacji ich
pomogła cała organizacja partyjna.

j. A.

dpowiedź Piątkowskiego by­
ła zupełnie nieoczekiwana.

Zapytałem go, jakie wrażenie

wywiózł z Krajowego Zjazdu
Spółdzielców, liczyłem, że szero­
kootymbędziemówił—aon
tymczasem ni stąd ni zowąd, p»
prostu jak gdyby nie dosłyszał
mojego pytania — zaczął o ziem­
niakach.

— U nas — powiada — bli­
sko 30 arów zmarniało. A mówi-
i~m, żeby się spieszyć bo pogo­
da niepewna, mówiłem — tylko
poradzi to z ludźmi? Nic pora­
dzi — przy tych słowach rozło­
żył ręce i spojrzał po chłopach,
z którymi razem przeprowadzał
tego dnia omłoty jęczmienia.

Staliśmy w czasie tej rozmo­
wy niedaleko spółdzielczej stodo­
ły, z której Frankowski wyrzuca!
sooti maszyny wiechy słomy, »

potem nakładał pas. na koto,
przygotowując wszystko do dal­
szej pracy, bo przerwa obiado­
wa dobiegała końca.

Dzton był pogodny, ciepły — z

okapów zabudowań ściekały resz­
tki śniegu, do słonka wygrzewa­
ły się kury, kury rasowe, zielo­
nonóżki nośne. Jest ich tutaj ze

dwieście, a niedługo będzie dro­
biu więcej, bo wiadomo, że na

przedwiośniu kury się roszczą...
Ow dzień pogodnego przedwio­

śnia w niczym nie przypomniał
minionej jesieni — której obraz

wywołał przed chwilą Piątkow­
ski, wspominając o niewykona­
nych ziemniakach.

— Wtedy były przecież dzień

pc dniu deszcze, śnieg, zawiei*?,
rychło też mrozy skuły ziemię
opóźnia'ąc wykopki, roboty pol­
ne i wykonanie planów. A dziś

ctoplutk; wiatr ciągnie od Pilicy,
przyjemnie wiosłując czubami
drzew i pędząc ku wschodowi ob­
łoki puchate, małe, lotne.

Piątkowski mówi dalej:
— Opowiadali ludzie na Zjeź­

dzić w Warszawie, jak to u nich
szły zeszłego roku wykopki. W
Szczecińskiem, we Włocławskiem
nic tyle mieli okopowych, eo my
tutaj. A poradzili. Tylko, ile
członków w spółdzielni belo, to

wszyscy wychodzili do roboty.
— No i u nas przecie niedużo

zoslało w polu ziemniaków, prze­
cie niecałe 30 arów — ktoś wtrą­
ca z boku dla złagodzenia tej’
przykrej sprawy i wylicza przy
tej sposobności chłopów, gospo­
darujących indywidualnie, którzy
nie podołali uporać się z robotą,
chociaż nie kilka hektarów, ale
zaledwie kilka zagonów mieli o-

kopowych. Wszystko przez te

pogodę!
A na to Piątkowski obrusza

się i mówi głosem .surowym, do­
bitnym: ®

— Tyle wam powiem, że jeden
ziemniak nie powinien był zostać
w ziemi, tylko, że ludzie nasi nie
szanują chleba, bo go za dużo
mają.

— Święta prawda —- odpowia­
dają inni i widać, że tych ludzi,
którym przed wojną nieraz na

przednówku z pewnością ziem­
niaków nie zawsze starczało, te­
raz pali wstyd, że tam, pod ol­
szynami parę zagonów kartofli
me zdołano na czas uprzątnąć.
Widać, że sprawy tego zanied­
bania odżyły po Zjeźdzto Krajo­
wym na nowo, stając się przed­
miotem powtórnej dyskusji i a-

nalizy.
Zresztą spraw w tutejszej spół­

dzielni produkcyjnej po Zjeźizie
znacznie przybyło. No, bo co zro­
bić choćby z takim » Markiem?
Do pracy mc przychodzi, innych
odciąga, ftborę zaniedbał. Nie, to

nie jest spółdzielca. Próbowali
z nim na różne sposoby i tak i
tak, ale teraz się z nim już pa­
tyczkować dalej nic będziemy —

mów;ą spółdzielcy. Drugi — to
Wiktor '

Sieuszyk, który pracuje
jako kierownik w radiowęźle i a-

ni mu w głowie spółdzielnia,
podobnie jak jego rodzinie. No
więc jak? Trzeci Markiewicz za­
trudniony w GS. Ten znowu

wprawdzie swoją ziemię do spół­
dzielni oddał, ale również ; z go­
spodarki indywidualnej nie re­
zygnuje, bo wydzierżawił sobie
kawał gruntu i pracuje na r.frn
z rodziną, a w spółdzielni się
nawet nie pokażc.

— My takich członków, żeby
byli tylko na liczbę, nie chcemy
— .powiada stanowcze przewod­
nicząca zarządu Janina Gomół­
kowa. Oni nam psuli robotę i

psują, oni hamowali rozwój na­
szej gospodarki.

Słuchając tych uwag nadmie­
niam, że p.rz.e-cież sprawa stosun­
ku

cy
od
do .pewnych przemyśleń i decy­
zji. Wiadomo, że na 24 członków

połowa tylko pracowała.
-— Otóż. to. Myśmy, o tym mó­

wili, dyskutowali i wytykali błę­
dy, ale nic podejmowaliśmy od­
powiedniej decyzji. Ja sama je­
stem też dużo winna, żern tak
nieśmiało j bojaźliwie jaku prze­
wodnicząca zarządu postępowa­
ła, że się człow.ek po prostu me

zdobył na odwagę wobec różnych
kombinatorów.

— To trochę przez to — mówi
z pewnym zażenowaniem — że.
:iie mam jeszcze dość doświad­
czenia.

niektórych członków do ora •

w spółdzielni dawała chyba
dawna zarządowi podstawy

Przewodnicząca zarządu
spółdzielni w Biskupicach

Janina Gomółkowa

W rzeczy samej Janina Go­
mółkowa to chyba najmłodsza
przewodnicząca spośród wszyst­
kich przewodniczących spółdziel­
ni, znajdujących się w woj. gra

*

kewskim.
— Na Zjeżdzie — powiada

Gomółkowa — przemawiała
przewodnicząca z powiatu trzeb­
nickiego — jeszcze młodsza ode
mnie. Ale widać było, że przez
swoją zdecydowaną postawę i

pracowitość zyskała sobie wiel­
kie poważanie ,wśród spółdziel­
ców-, widać było, że tam u nich
robota idzie, aż radość. To sobie
i ja myślę, że i innie również
tak trzeba...

Teraz zaczynamy rozmawiać o

najbliższych pianach spółdzielni.
Niedługo traktory wyjadą już na

orkę. Siewy na zawołaniu. Robo­
ty będzie huk. Trzeba więc na­
przód o wszystkim pomyśleć.
Spółdzielnia w Biskupicach ma

pełne, chociaż dotychczas niewy-
zyskane należycie, moz/wośc^
aby być przodującym gospodar­
stwem. Jest przecież tutaj 76 hek­
tarów ziemi ornej, jest 8 hekta­
rów stawów zarybionych w 1952
roku, jest tyle samo ogrodu.

— 1 ludzie teraz — zauważa
Piątkowski — wzięli s:ę lepiej
do roboty, gdyśmy jasno posta­
wili sprawę, że albo się będzie
statutu przestrzegać, albo 'jak

nie, to z takimi członkami nie

chcemy mięć nic wspólnego. Tc
l/udno. Albo rybka albo pipka!

Tak my sprawy postawili po
przyjeżdzie ze Zjazdu Krajowe­
go. I to pomogło. Przedtem ko­
biety nie wychodziły do pracy, a

teraz, to i Frankowskiego żona i
Słaboniowa żona i inne pytają
się o robotę. No, choćby na ten
przykład i dziś, popatrzcie tylko,
jak nam idzie młocka.

Spojrzałem na stodołę. Kilku
ludzi uwijało się tutaj żwawo

przy omłotach jęczmienia. Wyso­
ka sterta słomy sięgała już wy­
żej okapu.

— A co’sypie — zawołałem —

sypie jęczmień?
— Sypie, sypie. Liczymy, że

będzie ze 25 kwintali z nektara
— odpowiedział Frankowski,
składając konopne wory ziania

przy drzwiach.
Miało się już. na odw.eczers.

Czerwona tarcza słońca obsuwa­
ła się coraz niżej i wUei

ją gęsty zagajnik olszyn,
cych poza granicami ws:

już i na mnie odjeżdżać! Wywb-
żę stąd głębokie prześw adcze-
nie, że uchwały I-go Krajowego
Ziazdu padly na grunt tutejszej
spółdzielni tym ziarnem.' ktore
wyda niewątpliwie bogaty plon.

ST. SŁUPEK

za- rył
sieją-
Czas

Biskupiccy spółdzielcy: orf lewej _

Marian Frankowski Piotr

Piątkowski (syn Walentego), Maria Graca i Stefan Graca.
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7< Obrad Dzielnicowej
Rady Narodowej

W Irosce o lepszą opiekę zdrowotną
nad robotnikami Nowej Huty

Jakież zadania postawiono
przed założonym w pierwszych
dniach stycznia 1951 r. ośrod­
kiem leczniczym w Kombinacie?
Ośrodek ten miał sprawować sy­
stematyczny nadzór nad stanem

zdrowotnym załogi Kombinatu

przez; wnikliwą i systematyczną
analizę 'zachorowań, ufazo-
wnści i poprzez przeprowadza­
nie okresowych badań wśród ro­
botników. Ośrodek miał się zaj­
mować warunkami higieniczny­
mi i sanitarnymi poszczegól­
nych przedsiębiorstw. Miał on

także za zadanie wraz z refe­
ratem socjalnym i referatem bez­
pieczeństwa i higieny pracy
dbać o przeszkalanie robotników,
aby mogli oni w razie nagłego
wypadku sp:eszyć z natychmia­
stową pierwszą pomocą.

Zadania postawione przed o-

srodkiwn były niemałe. Cóż zro­
biła Dyrekcja ZPB — Nowa Hu­
ta 1 Wydział Zdrowia MRN w

Krakowie, by stworzyć ośrodko­
wi takie warunki, w których
mógłby realizować swe obowiąz­
ki? NieśWy, i Dyrekcja ZPB •—

Nowa Huta i Wydział Zdrowia
MRN w Krakowie niewiele do­
łożyły starań, aby ośrodek funk­
cjonował należycie.

Ośrodek pomieszczono w czte­
rech ciasnych izbach, zatrud­
niono w nim dwóch leka­
rzy. a z czasem pozostał tu tyl­
ko jeden lekarz, zatrudniono za­
ledwie dwie pielęgniarki. Pogo­
towie wyposażono tylko w dwie
karetki.

Czy w takich warunkach moż­
na mówić o dobrej pracy ośrod­
ka? Naturalnie, że nie.

Podkreślić trzeba również, że
biaklo współpracy pomiędzy re­
ferentami socjalnymi i referenta­

mi BHP a ośrodkiem. Nie odbyła
s:ę ani jedna wspólna odprawa,
nie analizowano zagadnienia ab­
sencji chorobowej ani. innych
problemów.

Pewna znr'ana na lepsze nastą­
piła w lutym ub. roku. Ośrodek
leczniczy przekształcono w przy­
chodnię przyzakładową, oddając
jej 10 izb i zwiększając obsa­
dę personalną. Do. przychodni
przydzielono: lekarza-internstę,
laryngologa, dwóch chirurgów,
dwóch dentystów i osiem pielęg­
niarek.

Pogotowie ratunkowe czynne
jest 24 godziny, ze stałym dy­
żurem lekarskim.

Ponadto zorganizowano wy­
dawnictwo leków i punkty pie­
lęgniarskie.

Niewątpliwie wszystkie te

zmiany organizacyjne przyczyni­
ły się w dużej mierze do polep­
szeni pracy służby zdrowia w

Kombinacie. Zwiększyła srę tros­
ka o stale polepszanie warunków

zdrowotnych pracowników Kom­
binatu.

Nie oznacza to jednak bynaj­
mniej, że braki całkowicie prze­
stały istnieć.

Powodem ich jest niewłaściwe
nastawienie Dyrekcji do spraw
zdrowotnych pracowników. Nie

liczy się ona z faktem, iż z każ­
dym dniem rośn:e ilość zatrud­
nionych pracowników w Nowej
Hucie i że wobec tego przychod­
nia, która w lutym 1952 roku
umieszczono w 10 izbach obecnie
winna otrzymać znacznie ob­
szerniejsze ponfeszćzenie.

Czy nie zaplanowano budowy
obiektu przeznaczonego na przy­
chodnię? Owszem, obiekt 331 do
którego miano przenieść'przy
chodnię miał być już w sierpniu

ub. roku wykończony. Do dziś
jednakże wykończony nie został,
a Dyrekcja ZPB nic stara się,
aby obiekt został wreszc:e odda­
ny przychodni.

Również w PPW Nowa Huta
nie docenia się w całej pełni za­
gadnienia zapewnienia pracowni­
kom należytej op:eki lekarskiej.
Dyrekcja w dniu 19 listopada ub.
roku zapewniała, iż w terminie

jak najszybszym odda i przy­
stosuje do użytku przychodni o-

biekt 35. Obiekt'ten zaś oddany
został dopiero w roku b;eżącym,
a oddano go z szeregiem bra­
ków i usterek.

A teraz słów kilka na temat

pracy personelu służby zdrowia
w Kombinacie. Wielu lekarzy i
wiele pielęgniarek pracuje ogar­
nie, nierzadko w trudnych wa

runkach. Do tych najofiarniej­
szych zaliczyć należy dr KŁECZ­
KA.

Ale niestety, są jeszcze i tacy
pracownicy służby zdrowia, któ­
rzy zapommają o swych obowią
zkach, nie stosują się do obowią­
zującej ich socjalistycznej dy­
scypliny pracy. I tak np. podczas
kontroli w przychodni w Kombi­
nacie w dniu 2 lutego br. stwier­
dzono, ’ż na zatrudnionych tu
17 pracowników zaledwie dwóch
podpisało listę obecności.

Dobrze więc stało się, lż za­
gadnieniem usprawnienia dz:a-

łalnpści przychodni zajęła się o-

statnia sesja Dzielnicowej Rady
Narodowej w Nowej Hucie.
Dzielnicowa Rada Narodowa,
której działalność przyczyn ła się
do usunięcia niejednej bolączki
— niewątpliwie wpłynie na to,
!ż. coraz troskliwszą i pełniejszą
opieką lekarską objęci zostaną
budowniczowie Nowej Huty.

’P.

Uwaga
korespondenci!
W niedzielę, dnia 15 marca >953 r. o godz. 14 od­

będzie się w sali Młodzieżowego Domu Kultury w

Krakowie, przy ul. Krowoderskiej 8 narada kores-

ponderttów „Gazety Krakowskiej" z terenu miasta

i powiatu krakowskiego.
| Tematem narady będzie omówienie aktualnych

zadań stojących przed korespondentami krakow­
skimi.

Po naradzie nastąpi wręczenie nagród książko­
wych wyróżniającym się korespondentom.

REDAKCJA „GAZETY KRAKOWSKIEJ"

Przestrzegać terminów
odbioru dowodów osobistych

Plan Pracy Woj. Ośrodka Szkolenia Partyjnego

Już drugi miesiąc trwa wyda­
wanie dowodów osobistych. O
dokładnym, terminie odbioru ka­
żdy obywatel zostaje osobno za­
wiadomiony i terminu tego po­
winien ściśle przestrzegać, po-
n eważ zgłaszanie się w innych
dniach i godzinach utrudnia pra­
cę punktom wydawania dowo­
dów. W wypadku, jeśli ktoś nie
może zgłosić się w oznaczonym
dniu, powinien powiadonrć

’

o

tym wcześniej punkt, do' k'órego
należy. Jednak do dwóch dni do-
wó^, winien być odebrany.

Zawiadomienia o odbiorze do­
wodów są drukowane i zaopa­
trzone w podpis i pieczęć pro­
wadzącego meldunki; Zawierają
ong szczegółowe objaśnienia, co

należy złożyć przy odbiorze do­
wodów. Obywatele powinni się
z tymi objaśnieniami dokładnie
zapoznać.

Przy odbiorze dowodu osobis­
tego składa się: kartę meldun­
kową i pokwitowanie o złoże­
niu ankiety, obowiązkowe jest
również zwrócenie otrzymanego
zawiadomienia. Za dowód oso­
bisty lub tymczasowe zaświad­

czenie tożsamości dla osób w

wieku od lat 18 oplata wynosi
8zł,dlaosóbwwiekuod16do
18 lat — 3 zł. Opłaty te uiszcza
się znaczkami skarbowymi, któ­
re nabyć można we wszystkich
agencjach pocztowych, placów­
kach PKO, w wydziałach i re­
feratach Rad Narodowych, ka­
sach sądowych itp. a w dużych
miastach ponadto w kioskach
„Ruchu".

Wszyscy obywatele, którzy w

okresie składania ankiet n:e zło­
żyli potrzebnych papierów, win­
ni teraz jak najszybciej dokonać
tego w swoim własnym mtere-

sie, aby otrzymać dowody oso­
biste.

Lepiej zorganizować
racjonalizatorstwo w administracji

Zabierając glos w naszej
dyskusji nad organizacją ra­
cjonalizatorstwa ob. Włodzi­
mierz Jezierski pisze między
innymi:

Jedną z podstawowych
przyczyn masowego zaintere­
sowania się robotników ra­
cjonalizatorstwem jest ich
wysokie wyrobienie politycz­
ne, a w następstwie tego od­
danie się cala duszą jak naj­
lepszemu i najsprawniejsze­
mu wykonaniu postawionych
im zadań produkcyjnych.

Racjonalizatorzy — pisze
dalej ob. Jezierski — nie za­
wsze posiadają konieczne dla
właściwego opracowania pro­
jektu wiadomości teoretycz­
ne. W tych wypadkach mają
oni jednak zapewnioną po­
moc fachowców — inżynie­
rów, a jeśli zajdzie potrzeba
rtawet pracowników nauko­
wych wyższych uczelni tech­
nicznych.

Ruch racjonalizatorstwa o-

garnąl wszystkie gałęzie go­

spodarki narodowej. Naj­
mniejszym jednak wynikiem
dodatnim może się poszczy­
cić administracja we wszyst­
kich działach. Jeżeli zważyć
straty, jakie ponosi państwo
wskutek nie dość sprawnego
lub wprost wadliwego dzia­
łania administracji, a jakie
korzyści mogą wyniknąć ze

zmniejszenia wydatków ad­
ministracyjnych, to oczywis­
te jest znaczenie ruchu ra­
cjonalizatorstwa we wszyst-
ktoh działach administracji
gospodarki narodowej.

Często spotyka się w prak­
tyce pracowników administra­
cyjnych, pracujących bez­
myślnie, bezdusznie. Są jed­
nak również pracownicy su­
mienni, oddani swej pracy,,
pragnący spełniać ją jak naj­
lepiej. Niektórzy chcieliby coś
zmienić, usprawnić, ale czę­
sto nie mają odpowiedniego
doświadczenia i poddają się
biurokratycznym tradycjom,
powoli tracą prawdziwie kry­
tyczne, wnikliwe podejście

do swej pracy. Dlatego też

proponuję założenie takiej
komórki organizacyjnej ra­
cjonalizatorstwa w adminis­
tracji, jak Gabinet Technicz­
ny w Domu Kultury w racjo­
nalizatorstwie produkcyjnym.
Komórka ta miałaby na celu

służyć pomocą i radą praco­
wnikom, administracji, prag­
nącym wprowadzić w życie
projekty racjonalizatorskie w

zakresie administracji.
Projekt ob. Jezierskiego

przekazujemy do rozważenia
Komisji Współpracy Nauko­
wców z Robotnikami przy O-

kręgowej Radzie Związków
Zawodowych i Domowi Kul­
tury. Na marginesie pragnie­
my przypomnieć „miarodaj-
nym I czynnikom", że wciąż
jeszcze nie została uzupełnio­
na luka w całość: przepisów
o racjonalizatorstwie, jaką
jest brak przepisów o projek­
tach usprawnienia admini­
stracji w przedsiębiorstwach
uspołecznionych.

Ulepszona konstrukcja resora

samochodowego

Oma 16 marca godz. 17 — se-

f!<narium z wykładowcami — ze

wszystkich dzielnic — Kółek Stu-
tfiswanća Źycs^rysw towarzysza
S>ł?Jina.

Temat:

„Krótki życiorys towarzysza
Stelina" roedz. VI.

Onia 16 marca goiłz. 17 — s«-

mir^riwm z wykłaclowcami Szkół

Politycznych z KD Zwierzyniec i

Grzegórzki.
Temat:

„KFP na czele walki klasowej
mus pracujących przeciw rz^rfsm

R»pHaii?tów i obszarników'’ (ez. I

1723-1929).

Osia 17 marca godz. 17 - se­
minarium z wykładowcami Szkół

Politycznych z KD Krowodrza I

Podgórze.
Temat:

,.KPP na ezełe wałki kloty ro­
botniczej i mas pracujących prze­
ciw rządem kapitalistów i obszar­
ników" (cz. I — lata 1925—1929).

Dnia Ifi marca godz. 9 — se­
minarium z kierownikami grup
samokształceniowych z KP, KM.
KD.

Temat:
Historia WKP(h) rczdz. III i

IV.

Dnia 18 marca godz. 9 — semi­
narium z kierownikami grup se­
minaryjnych dla wykładowców
Podstawowych Kursów Partyjnych
z KP, KM, KD.

Temat:

1) Statut PZPR z- Podstawowa

Organizacja Partyjna.
2) Uchwała I Zjazdu Spółdziel­

czości o głównych zadaniach or-

ganizacyjno-gospodarczego umoc­
nienia spółdzielni produkcyjnych.

Dnia 19 marca g&dz. 9 — semi­
narium z kierownikami grup sa­
mokształceniowych z KP, KM
KD.
Temat:
Historia WKP(b) rozdz. X.
Dnia 19 marca g>cdz. 9 — semi­

narium z kierownikami grup se­
minaryjnych i wykładowcami —

zKP,KM,KD - Kółek Studio­
wania Życiorysu towarzysza Stali­
na.

„Krótki życiorys towarzysza
Stalina" rozdz. V i VI.

Uwaga-, Zwierzyniec!
KD PZPR Zwierzyniec zawiada­

mia, że odprawa wszystkich sekre­
tarzy podstawowych organizacji
partyjnych i oddziałowych organi­
zacji partyjnych odbędzie się 16
bm. o godz. 14 w sali posiedzeń
KD przy al. Krasińskiego 18, I p,

Z uwagi ną ważność omawia­
nych spraw obecność wszystkich
sekretarzy obowiązkowa!

Uczestnicy
I Krajowego Zjazdu

Spółdzielczości Produkcyjnej
wśród żołnierzy

PRZETARGI

W dniu 14 marca 1953 roku odbędzie się w biurze
Nadzoru Wodnego w Krakowie, ul. Rybacka a-(prz.y |
moście Dębnickim od strony Dębnik w kierunku
Wawelu) przetarg NA PARĘ KONI, zdatnych do
robót rolnych. Wszystkich chętnych ao kupna za­
prasza się na ten przetarg na godzinę 11 rano.

Kierownik Rejonu — inż. Malafiejski Franciszek
K-731

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKA NORMOWANIA z zakresu branży' me­
talowej ze znajomością zasad kalkulacji przemy­
słowej, poszukujemy zaraz. Warunki płacy do
omówienia na miejscu. Spółdzielnia Pracy — Spół­
dzielcze Warsztaty Mechaniczne, Kraków, Dą­
browskiego 16. K-774

2~INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW z praktyką
10-letnia na stanowiska Kierowników Robót Wy­
kończeniowych, 2 STARSZYCH TECHNIKÓW
BUDOWLANYCH, 2 TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH, 1 KIEROWNIKA SEKCJI KOSZTORY­
SÓW i UMÓW,. 1 MISTRZA DO ROBOT FLI-
ZIAR5KO-ŁASTRJKARSKICH zatrudni •natych­
miast ZPB NH — Zarząd Budowlany Nr 7 —

Kombinat. Wynagrodzenie zgodne z Układem

Zbiorowym Pracy w Budownictwie Strefa I. Za­
mieszkanie bezpłatne zapewnione w hotelach ro­
botniczych. K-765

2-CH STARSZYCH KSIĘGOWYCH ze znajomo­
ścią ramowego-planu kont za rok 195.3 dla przed­
siębiorstw przemysłowych przyjmie natychmiast
Centtala Maszyn Drogowych. Zgłoszeni^ należy
kierować do Sekcji Kadr C. M. D. Kraków, ul.

Fabryczna 5. K-772

WYSOKOKWALIFIKOWANYCH KSIĘGOWYCH
i FINANSISTÓW poszukuje natychmiast poważne
Przedsiębiorstwo Przemysłowe. /Mieszkanie po
okresie próbnym zapewnione. Oferty: „Prasa",
Kraków, Rynek Gl. 46 Nr. K-751.

PRACOWNIKÓW SŁUŻBY TRANSPORTU óhe-

znanj'ch w dziale eksploatacji i sprawozdawczo­
ści oraz PRACOWNIKÓW do Straży Przemysło­
wej, STRAŻNIKÓW znających dokładnie służbę
w Straży Przemysłowej przy Zakładach przyjmie
natrchmiast Przedsiębiorstwo Budowy Sieci Elek­
trycznych Kraków, ul. Wadowicka 36, pokój 63.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne na powyższy,
adres. K-655

PRAGOWNI KO W UMYSŁOWYCH a to: REF.
SFOŁECZNO-SAMORZADOWEGO, KONTROLE­
RA WEWNĘTRZNEGO, KONTROLERA TECH­
NICZNEGO PRODUKCJI, MAGAZYNIERA oraz

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni zaraz Spół­
dzielnia Pracy „Szkło" -w Krakowie, ul. Na gród­
ku 2. Zgłoszenia w biurze Spółdzielni.

K-718

5-CIU ZDUNÓW (KAFLARZY) na roboty stałe

przyjmie natychmiast Budowlane Przedsiębior­
stwo Powiatowe w Chrzanowie, ul. Oświęcimska
73. Warunki do omówienia na miejscu. /Mieszka­
nie zapewnione. K-681

SAMODZIELNEGO KSIĘGOWEGO poszukuje się
dla Zakładu Graficznego Przemysłu Terenowego
w Miechowie. Zgłoszenia w Wojewódzkim Zarzą­
dzie Przemysłu Terenowego w Krakowie, ul. Le­
nartowicza 14, parter, pokój Nr 10. K-730

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW
do Laboratorium Elektrycznego przyjmie zaraz

Krakowskie Zjednoczenie Elektromontażowe. Pła­
ca wg. umowy zbiorowej--obowiązującej' w budow­
nictwie. Zgłoszenia osobiste w godzinach biuro­
wych, Kraków, ul. Czysta 7, pokój 12. K-726

KIEROWNIKA SEKCJI ZAOPATRZENIA MATE­
RIAŁOWEGO zatrudni zaraz Fabryka Kosmety­
ków „Miraculum" Kraków, ul. Zabiocie 23.

K-722

INŻYNIERA BUDOWLANEGO, TECHNIKA BU­
DOWLANEGO, INŻYNIERA ELEKTRYKA oraz

TECHNIKA ELEKTRYKA przyjmą zaraz Zakła­
dy Metalurgiczne. Warunki płacy wg Układu Zbio­
rowego w Hutnictwie. Mieszkania rodzinne za­
pewnione. Oferty z życiorysami kierować „Prasa"
Kraków, Rynek Gl. 46 Nr K-637.

OŚRODEK SZKOLENIA MOTORYZACYJNEGO
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka Nr 24

przyjmuje kandydatów na

KURSY
zawodowych kierowców samochodowych

III-ej, Ii-ej i I-ej kategorii
ofaz kandydatów na kierowników transportu

drogowego
Kursy rozpoczynają się dnia

1 KWIETNIA 1953 r.

Wpisy przyjmuje się codziennie do 30 marca

w godzinach od 10-tej — 18-tej

Zagubione
dokumenty

WOŚ Stanisława zam. No­
wa Huta zgubiła kartę mel­
dunkową, wydaną przez —

GRN w Mogile. P-437

3-ĆH PRACOWNIKÓW poszukuje PSd
K-727

KALITA Franciszek — zam.

Q|a«ina Jawczyce, zgubił przepustkę
fabrvcznfi wydaną przez —

IK.Z.W.M.E . 2580-g

OLKO Antoni zam. w Krako­
wie zgubił przepustkę stalą
Nr ‘1048 wydaną przez Dy­
rekcję Budowy Nowej Hutv.

2581-g

SZYDŁO Marian zam. Kra­
ków, zgubił kartę meldunko­
wą i pokwitowanie ankiety.

2543-g

Sala teatralna Okręgowego
Domu Oficera wypełniła się po
brzegi oficerami, podoficerami,
ich rodzinami, pracownikami
cywilnymi instytucji wojsko­
wych. Przybyła delegacja żoł­
nierska z jednego z oddziałów
garnizonu krakowskiego. Za
chwile odbędzie się spotkanie
żołnierzy z uczestnikami I Kra­
jowego Zjazdu Spółdzielczości
Produkcyjnej.

Chwila wyczekiwania... Oto
na salę wchodzą zaproszeni go­
ście — poseł na Sejm Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej ob.
PYPEĆ, przedstawicielka KW

PZPR tow. WALOCHÓWA,
brygadzistka ze spółdzielni
produkcyjnej w Libertowie
— ob. CZERNA, sekretarz
organizacji partyjnej ze spół­
dzielni produkcyjnej w Li-
bertowic — tow. KRAWCZYK.

'

Przybyłych przedstawia zebra­
nym oficer KĄ.CK1.

Głos zabiera ob. Czerna. Mó­
wi ona o swoim ciężkim życiu
w czasach kapitalistycznych.
Następnie opowiada szczegóło­
wo o tym jak powstała i jak
rozwija się spółdzielnia pro­
dukcyjna w Libertowie. Pierw­
szy rok kolektywnej gospo­
darki był ciężki. Wroga propa­
ganda oddziaływała na wielu
członków spółdzielni.

Z kolei zebrani zostają za­
poznani z poważnymi osiąg­
nięciami spółdzielni. Osiągnię­
cia te są rezultatem wzrostu
świadomości politycznej człon­
ków spółdzielni.

Dzięki zwiększeniu zamożno­
ści spółdzielni poprawił się byt
materialny jej członków, A
ilość członków spółdzielni zna­
cznie wzrosła.

— Spółdzielnia nasza liczy
obecnie 56 członków — mówi

ob. Czerna. — W posiadaniu
spółdzielni jest 15 krów, 15
koni, 70 świń, 200 kur, 8 oiciec.

Posiadamy wiele rozmaitych
maszyn i narzędzi rolniczych,
mamy traktor.

Ob. Czerna opowiada, na­
stępnie zebranym o odniesio­
nych wrażeniach z pobytu na

1 Krajowym Zjeździe Spół­
dzielczości Produkcyjnej.

Głos zabrał również b. prze­
wodniczący spółdzielni produk­
cyjnej we wsi Śmiłowice, obec­
nie poseł na Sejm PRL i prze­
wodu. Wojewódzkiego Komite­
tu Wykonawczego ZSL — ob.
Pypeć, Opowiedział on o osiąg­
nięciach spółdzielni w Śmiłowi-
cach oraz podkreślił doniosłe
znaczenie I Krajowego Zjazdu
Spółdzielczości Produkcyjnej
dla dalszej przebudoury wsi

polskiej.
Głos zabrali także — sekre­

tarz organizacji partyjnej spół­
dzielni produkcyjnej we wsi
Libertów — tow. Krawczyk i

przedstawicielka KW PZPR —

tow. Walochowa.

Uczestnicy l Krajowego Zja­
zdu Spółdzielczości Produkcyj­
nej, którzy przybyli na spotka­
nie podkreślali, że obecność na

Zjeźd.zie ukochanego 'marszał­
ka K. Rokossowskiego śwjad-
czy o zainteresowaniu się roz­
wojem spółdzielczości produk­
cyjnej przez Wojsko Polskie.

Spotkanie zbliża się ku koń­
cowi. Imieniem zebranych ofi­
cer Kącki serdecznie dziękuje
uczestnikom I Krajowego Zja­
zdu Spółdzielczości Produkcyj­
nej za przybycie na spotkamie
z żołnierzami.

Na zakończenie uczestnicy
spotkania obejrzeli fibh pro­
dukcji rumuńskiej pt. „TF na­
szej wsi“.

T. BOCHINSKI

korespondent

Wielokrotny racjonalizator
i dyrektor Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjne­
go Władysław Foryszowski
obserwując częste wypadki
łamania resorów w autobu­
sach kursujących na liniach
podmiejskich postanowił u-

łepszyć konstrukcję resorów.

Stosowane dotychczas re­
sory, przy ciężkich warun­
kach pracy (zbyt wielkie ob­
ciążenie i ziy stan dróg) nie

służyły długo Pióra resoro­
we ściągane śrubą były po­
ważnie osłabione przez wy­
wiercone w nich otwory. Ó-
paski boczne służące do za­
bezpieczenia piór od przesu­
wania się na boki usztywnia­
ły rescr nie '

pozwalając na

swobodne przesuwanie się
poszczególnych piór wzdłuż
siebie. W wypadku najecha­
nia na wyboje przy zwiększo­
nym obciążeniu nie mając
możliwości swobodnego od­
kształcenia pękały w najbar­
dziej osłabionym i usztyw­
nionym miejscu tj. przy śru­
bie ściągającej.

Władysław Foryszowski
wraz z kowalem Ludwikiem

Zającem skonstruowali no.vy
rasor. Rozwiązanie budo­

wy tego resora usuwa wy­
mienione usterki. Poszczegól­
ne pióra, ściągane są opaską
stalową i ściśnięte dwoma

płaskimi przeciwległe działa­

jącymi klinami. Wycięcia w

poszczególnych piórach i wyz­
naczane noski pozwalają na

swobodne przesuwanie się
piór wzdłuż siebie w czasie

pracy, zabezpieczając je rów­
nocześnie od przesunięć bo­
cznych. Resory w wyniku u-

sUnięcia otworów w. piórach
i 4 bocznych opasek nie są
tak narażone na pękanie i

pracują sprawniej.
Ręsory. te, stosowane od

wiosny ub. roku zdały do­
brze próbę sprawności,

Korzyści wynikające z za­
stosowania resorów nowej
konstrukcji wyrażają się w

zmniejszeniu ilości napraw,
skróceniu postojów wozów w

naprawach i zmniejszeniu
zniszczenia całego wozu.

Dyrektor Władysław Fory­
szowski daje przykład jak
będąc dyrektorem można nie

tylko doceniać racjonaliza­
torstwo, nie tylko intereso­
wać się nim, ale i samemu

być'racjonalizatorem i po­
ciągać za sobą innych.

CZERŃ.

Wykorzystanie energii traktora

podczas postoju
Dotychczas: traktory z sil­

nikami Diesla z żarzącą gło­
wicą pracowały w ten spo­
sób, że w ciągu dnia robo­
czego były raz zapalane i po
zapaleniu silnik pracował do­

dząc takie marnotrawstwo,
postanowił niu zapobiec, ,-r-

Zgłosił on usprawnienie, któ­
re pozwala wykorzystać ener­
gię silnika podczas postoju
traktora. Według jego projek­

tąd, dopóki nie skończył się
dzień roboczy. Silnik praco­
wał więc również podczas po­
stoju, zużywając tym samym
energię.

Ob. Władysław' Bogdan, wi­

tu podczas postoju traktora

łączy się koło zamachowe
traktora przy pomocy liny
prawo-lewo skrętnej z trans­
porterem ruchomym wprawia­
jąc go w ten sposób w ruch.

Użycie transportera pozwala
na szybsze.załadowanie przy­
czep traktora i może mieć za­
stosowanie do załadowywa­
nia wszelkich materiałów
sypkich, bez użycia specjalne­
go silnika. ...

Jak pokazano na rysunku,
połączenie silnika z transpor­
terem odbywa się przez, zary­
glowanie zamka przystawne­
go łączącego napęd z osią
koła zamachowego.■Zaryglo­
wanie to odbywa sie na do­
datkowej konstrukcji (patrz
rys.) przymocow anej do trak­
tora

Usprawnienie ob. Włady­
sława Bognana, mistrza' ele­
ktrycznego Zakładu Energe­
tycznego PP Nowa Huta, po­
zwala wykorzystać energię
traconą dotychczas przez, ja­
łowy bieg silnika podczas po­
stoju traktora i przyczynia się
do ułatwienia pracy i szyb­
szego załadowania przycze-
pek przez obsługujących ro­
botników.

Pomysł ten powinien zna­
leźć szerokie zastosowanie

przy załadunku przyczep trak
torów, np. przy oczyszczaniu
rzek.

CO ? GDZiE ? KteDYT)

Od 0.3 proc, w roku 1939

do 11.5 proc, w roku 1952

MARZEC
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APELUJEMY DO NASZYCH KLIENTÓW! *

O NATYCHMIASTOWE I TERMINOWE WYKUPYWANIE

z naszych punktów usługowych
GOTOWEJ BIELIZNY I GARDEROBY.

Szczupłość pomieszczeń uniemożliwia dalsze magazynowanie
wykończonej garderoby i bielizny, którą w razie nieodebrania,
będziemy musieli oddać na obce magazyny na koszt i ryzyko
y-jłfft15fJł

MIEJSKIE PRALNIE W KRAKOWIE
• dawniej: Krakowska Spółdzielnia

Farhiarsko Pralnicza

I Sp-nia Pracy „War»iawianka“.

KANIA Janina zam. Słotwi-
na Brzesko, zagubiła prze­
pustkę Monopolu Tytoniowe
go — Czyżyny. 2534 g

SUCHAN Janina zam. Wo­
la Batorska — zgubiła prze­
pustkę Monopolu Tytoniowe­
go — Czyżyny. 2533-g

WADOWSKI Józef zam. Kra
ków, zgubił pizepustkę wej
ścia — na Kombinat Nowsi
Huty. 2475 g

$ WIECH Władysław zam. —

Nowa Huta — zgubił kartę
meldunkową. 2379 g

K-678
ZACZYNSKA Teresa zam. —

Kraków, zgubiła legitymację
Zw. Zaw. 2415-g

Tentry:

Teatr im. J . Słowac­
kiego: ,,Płody edu­
kacji" — godz, 19.

Stary Teatr: (duża
sala) — „Turcaret“

godz. 19; (mała sa­
la) Sprawa ro­
dzinna’* — godz.
19.15,

Teatr Rapsodyczny:
,,Polonez irnć Pa­
na Bogusia wskie-

go" godz. 19.15.

Teatr Młodego Wi­
dza: ,,Pan <>ama-

zy‘‘ — godz. 19.15.

Teatr Groteska; —

„Igraszki z dia­
błem" — godz.
19.

Teatr Kolejarza: —

„Śluby panieńskie’’
godz. 19.

KINA:

Apollo: i,Upadek
F»erlina“ cześć I,
(wersja oryginalna’
godz. 16, 18, 20.

Sztuka: „Upadek
BerlLna" (seria I)
— godz. 15.45, 18,
20 15.

Uciecha: „Cud w

Mediolanie" godz.
15.45, 18, 20.15.

Wanda: „Kurtyna w

górę*’ — godz. 16:

18, 20.

Wolność: „Dwaj żoł­
nierze1* — godz. 16,
18, 20.

Warszawa: „A po so­
bocie jest niedzie­
la” — godz. 16, 18
20.

Młoda Gwardia; —

„Wilcze doły” —

godz. 15.30, 17.45,
20.

Chemik: „W pogoni
za sławą" — godz.
19.

Nowa Huta: „Doku­
menty zdrady** —

godz. 16, 17, 18.15,
19.30, 20.30 .

Dworcowe: „Doku­
menty zdrady’* —

godz. 1'6 — 24.

POGOTOWIE RA­
TUNKOWE:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Nar. w

Krakowie ul. Sie­
miradzkiego 1 — te­
lefon 222-22, 211-12 .

APTEKI:
Floriańska 15, Ry­

nek GL 15. Stradcm
2, Piać Bohaterów
Getta 18. Łobzowska

20, Retoryka 1, Bro-
ncwice — Wyspiań­
skiego 4, Konopnic­
kiej 3.

Oto stosunek zgłoszonych
projektów racjonaliZators­
kich do stanu zatrudnienia
Krakowskiej Drukarni Pra­
sowej. Nic tylko jednak sta­
ły wzrost ilości zgłoszonych
projektó w racjo n aliZator­
skich charakteryzuje ten

zakład, ale i wzrost warto­
ści projektów. Gdy w latach
19-10—1950 były zgłaszane
tylko usprawnięn:a, to w ro­
ku 1952 było zgłoszonych
procentowo:

wynalazków ok. 10 proc,
udoskonaleń technicznych

ok. 15 proc.
usprawnień ok. 75 proc.
Przodownikami w ruchu

racjonalizatorstwa Krakow­
skiej Drukarni P owej są:

Franciszek Struzik, któ­
ry zgłosił 9 projektów,

Ludmile Buda, który' zgło­
sił 8 projektów,

Stefan Markiewicz, któ­
ry zgłosił 7 projektów,

A nforti Ga b lankowski,
który zgłosił 4 projekty,

Zygmunt Grochal, który
zgłosił 4 projekty.

Oprócz nich wielu pra­

cowników zgłosiło po 3 i 2

projekty.
Odsetek odrzuconych przez

Komisję Wynalazczości pro­
jektów jako nierealnych lub
nic dających żadnych korzy­
ści. wynosi niepełne 10 proc.

R< wój ruch?', racjonali­
zatorstwa w Krakowskiej
Drukarni Prasowej nie o-

granicza się tylko do wzra­
stającej ilości zgla.sza/nyeh
projektów, ale nadto iv ro­
ku 1952 w zakładzie tym
pracowały i brygady ra­
cjonalizatorskie. Na rok
1953 został kolektywnie o-

pracoicany plan tematyki
dla racjonalizatorów, któ­
ry ujmuje zakładowe po­
trzeby w zakresie postępu
techicznego, problemy któ­
re wymagają rozuńązania
przez racjonalizatorów. Plan
te ma tyki racjonaliza to rs kiej
nic jest planem zamknię­
tym, lecz w ciągu roku jest
uzupełniany w miarę na­
rastania nowych zagadnień.
Obecny plan obejmuje 25

tematów, z których 4 zosta­

ły już opracowane i zreali­
zowane.

Jak praktyka wykazała
początkowy plan tematyki
dla racjonalizatorów do
końca roku co najmniej po­
dwaja Śię.

Oprócz projektów racjo-
■naliza to rsk i-c h zgłaszanych
na podstawie opracowanej
tematyki zgłaszane, są. rósc-
nież cenne projekty nieob­
jęte tematyką.

Drukarnia Prasowa naje­
ży do tych zakładów gra.fi-
cznych w Kra.kouńe, które

zapoczątkowały ruch racjo­
nalizatorski w przemyśle
graficznym. vn terenie Kra­
kowa i dziś ten ruch objął
wszystkie zakłady tej bran­
ży w Krakowie.

Klub Techniki i Racjoeta-
lizacji Drukarni Prasowej
ściśle współpracuje z Komi­
tetem Współpracy Naukow­
ców z Robotnikami przy A-
kodem ii Górniczo-Hutniczej.

LEONARD ROZUM
kierownik Komórki Wynalaz­
czości Krakowskiej Drukarni

Prasowej

GAZETA KRAKOWSKA ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE
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